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Przedpłata kwartalna
wynoei w Poznania marek 4. na wazy 
atkich pocztach cesarstwa ni-mi-^kiego 
i w Anstryi marek 5 (zob. Zei ranga- Prę»- 
iistc p 1*92 Abtheihtng II. «. No. 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłozzeń
wynuei 16 lenygńw od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 Inn. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Rajchmann 1 Frendi w AJENOYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Haasenstein A 1?^’ u * Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu» Lipsku, MonacMnm,2 Norymberdze, Pradie, Straasburęu, ötuttgardiie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu.

Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku. Hali u. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz). Kolonii. Lubece, TNorymberdzi - Hitu Laffite ł Oomp. w Paryżu place de la Bonne 8.

Poznań, 18 czerwca.

Z bieżącćj chwili.
(Burzliwa scena we włoski«] Izbie depntowanych. — 
Śmierć rejenta serbskiego Proticza. — Zebranie prote­
stantów w Ulster. — Żydowskie stowarzyszenia koloniza.

oyjne w Rosyi.)
Włoska Izba była w środę widownią bardzo 

buizliwój i draźliwój sceny, która na to zasługuje, 
abyśmy ją tutaj wedle najdokładniejszych referatów 
powtórzyli. Imbriani, jak już wczoraj w telegra­
mach zaznaczyliśmy, prosił o słowo i pytał, co się 
stało z jego Interpelacją w sprawie podróży króla 
włoskiego do Poczdamu. Życzy on sobie, aby go 
w sprawie tój objaśniono. Podróż królewskiój pary 
włoskiój do cesarza niemieckiego jest aktem upoko­
rzenia. (Tu zawrzał hałas i wzniosły się okrzyki:
• °x - olicznik!) Przewodniczący powstał
i oświadczył: Panu nie przysługuje prawo sądzenia 
tej sprawy. Imbriani, tracąc zimną krew, odpowie 
dział: Co? — nie mam prawa sądzenia? Jestem 
tu w imieniu ludu włoskiego, z którego panujące 
warstwy drą dotychczas pasy bez wszelkiój przeszkody 
(hałas). Ta polityka trójprzymierzowa, którą Wło­
chy chłoszczecie, piętnuje was jako zbrodniarzy. 
Królewskiój parze, chcącój podróżą do Poczdamu 
przypieczętować tę bańbę, życzę (ogłuszający 
wrzask), aby sobie nogi w podróży pałamałal

Izba powstała na te słowa, jak jeden mąż, i 
milczec nakazała Imbrianiemu. Imbriani rozna- 
miętniony, potarł sobie czoło drżącą ręką, a tym­
czasem odezwał się Biancheri w następujące słowa: 
Jako tłomacz uczuć wszystkich deputowanych, wy­
rażam królewskiój parze serdeczne życzenia szczę- 
śliwój podróży do Poczdamu. (Okrzyki, zadowole­
nie, oklaski.) Przyjaciele wyprowadzili Imbrianiego 
ze sali.

Przemówienie Imbrianiego było w istocie tak 
nieparlamentarne i królewskiój parze ubliżające, że 
słusznie wywołało ono oburzenie nietylko Izby, ale 
także szerokich kół publiczności, nieliczącój się do 
stanowczych nieprzyjaciół Niemiec.

Serbski rejent Proticz umarł onegdaj na pa­
raliż serca w zakładzie kąpielowym w Brestowacku- 
Banja. Kosta Proticz urodził się w roku 1831 
w Poszarewaczu, w roku 1848 wstąpił do wojska, 
a w roku 1855 udał się do Berlina, celem odbycia 
kursu na tamtejszój szkole inżynierskiój. Po ukoń­
czonych studyach pracował w Gdańsku i Leodyum 
jako inżynier wojskowy i Dastępnie powrócił do 
Serbii, gdzie w roku 1873 został mianowany mini­
strem wojny. Gdy ze stanowiska tego ustąpił w 
roku 1875, objął przywództwo armii, a po bitwie 
pod Szumatowaczem przeciw Turkom w roku 1876 
mianował po król Milan jenerałem. W przyszłój 
wojnie w roku 1877 piastował Proticz urząd szefa 
sztabu jeneralnego.

Po wojnie był marszałkiem dworu, ale piękna 
jego żona była solą w oku królowój Natalii, która 
podejrzywała swego godnsgo małżonka, iż jedynie 
dla tego wyniósł jenerała Proticza do tój dwor- 
skiój godności, aby widzieć codziennie panią Proti- 
czową.

O ile podejrzenia te z prawdą się zgadzały, 
nie wiemy — djść, że wywiązały się intrygi, a z in­
tryg burzliwe zajścia, które spowodowały przeniesie­
nie się jenerała do Nisza i jego ustąpienie ze służby 
na iat kilka. W r. 1888 jenerał Proticz wystąpił 
znowu jako minister wojny w gabinecie Chrysticzs 
i w tym charakterze odegrał wybitną rolę w zatargu 
pomiędzy Milanem a Natalią. Odebrał Natalii syna 
w Wisbadenie i przyczynił się niewątpliwie do wy­
dalenia jój z kraju. Gdy zaś Milan dnia 6 marca 
1889 r. podziękował za koronę, mianował go obok 
Risticza i Belimarko wieża trzecim rejent im dla ma­
łoletniego króla Aleksandra.

Protestanci w prowincyi Ulster, do opozycji
1 — rewolucyi zachęceni przez lorda Salisburego w 
pamiętnój mowie podczas dorocznego zebrania ligi 
„Primrose“, zebrali się wczoraj w Belfast w powa- 
żnój liczbie 11400 mężów. Książę Abercorn, wy­
brany na przewodniczącego zebrania, zwalczał w 
dłuższem przemówieniu homerule Gladstona. Home- 
rule — mówił między innemi — spowoduje odłącze­
nie Irlandyi od zjednoczonych królestw, Ulster więc 
prawa tego nie przyjmie i przyjąć nie może. Mowie 
tój towarzyszyły huczne oklaski. Następnie zebra­
nie przyjęło rezolucyą, w którój podniesiono lojal­
ność unionistów z Ulster wobec korony i ich decyzyą 
stanowczego obstawania przy obecnym systemie rzą­
dowym — systemie uciskania Irlandczyków. Nie 
chcą oni ani słyszeć o irlandzkim parlamencie, albo­
wiem panowaliby w nim mężowie, Da których ciąży 
odpowiedzialaośó za występki i zbrodnie ligi krajo- 
wój, za jej agitacyą i system bojkotowania. W tym 
postanowieniu zgadzają się wszyscy mężowie w Ul­
ster, bez względu na różnicę wiary i stronnictwa.

Pod napisem „Żydowskie stowarzyszenie w Ro- 
syi“, „Prawit. Wiestnik“ zamieszcza artykuł, w któ­
rym podaje szczegółowo sposoby ułatwiania żydom 
wychodźtwa. W końcu artykułu nadmienia, że dnia
2 czerwca zapadła zatwierdzona przez cara uchwała 
komitetu ministrów, upoważniająca londyńskie Towa­
rzystwo kolonizacyi żydowskiój z kapitałem 50 mi­
lionów franków °do rozwinięcia swojój działalności 
w Rosyi. W Petersburgu będzie utworzony cen­
tralny komitet emigracyjny, w innych zaś miastach, 
między temi we Warszawie, komitety miejscowe.

Gubernator wołyński wydał okólnik pod adre­
sem naczelników policyi, w którym przypomina po­
nownie i konieczność przedsięwzięcia energicznych 
środków celem położeuia kresu władania przez ży­
dów nieruchomościami, leżącemi w obrębie wsi.“ — 
Okólnik zawiadamia, iż do duia 30 kwietnia r. b. 
wytoczono spraw odnośnych 4719, przyizem 771 ro­
dzin żydowskich dobrowolnie pozbyło się własuości 
wiejskińj i osiadło w miastach, a 220 rodtlnom na 
mocy artykułu 16 ustawy o wzmocuionój ocbrouie, 
zabrouiono pobytu na wsi. Gubernator chwali z po­
wodu przeprowadzenia rozporządzeń działalność kilku 
naozeluików policyi, kilku zaś upomina, że „jeżeli 
się nie poprawią, zostaną usunięci ze swych posad.“ 
Dalój zaś pisze gubernator: „Dochodzą mnie wieści, 
iż we wsiach, z których wyrugowano żywioł żydo­
wski, upadł handel produktami spożywczemi, co jest 
objawem wielce ujemnym, gdyż włościanin za lada 
drobnostką musi się udawać do miasta. W celu za­
pobieżenia złemu, proszę panów pośredników poko 
jowych i naczelników policyi powiatowój, by zarzą­
dzili zakładanie po wsiach gminnych sklepów wło­
ściańskich. Na zakup niezbędnych towarów możnaby 
przeznaczyć po kilkadziesiąt rubli z funduszów gmin­
nych, na podstawie uchwały każdój z gmin.“

Paryż, 17 czerwca. Wieczorne dzienniki do­
noszą, że wczoraj i dzisiaj powiadomiono przedsta­
wicieli zagranicznych mocarstw o zaprowadzeniu 
blokady na wybrzeżu dahomejskiem.

Były prezes włoskiego ministerstwa markiz di 
Rudini przybędzie jutro do Paryża.

Rzym, 17 czerwca. Król wraz z królową 
wyjechali dzidaj wieczorem o godz. 7 miaut 20 do 
Monzy. Ministrowie, dostojnicy władzy cywilnój 
i wojskowój, oraz członkowie niemieckiój ambasady 
byli na dworcu Tłumy publiczności wznosiły okrzyki 
na cześć królewskiój pary.

Rzym, 17 czerwca, Ajencya Stefaniego do­
nosi, że dotychczas nie zapadła jeszcze decyzya w 
sprawie obsadzenia stanowiska ambasadora berliń­
skiego ; nastąpi to niewątpliwie po powrocie króla 
włoskiego z Poczdamu.

Rzym, 17 czerwca. Senat. Wlosko-szwajcar- 
ski traktat handlowy został przyjęty w drugiem 
czytaniu 98 głosami przeciw 9.

Londyn, 17 czerwca. Izba gmin przyjęła 
w trzeciem czytaniu irlandzki bil oświaty.

Pierwszy lord skarbca oświadczył, że ze względu 
na rozmaite sprawy w Izbie lordów, nie należy się 
rozwiązania parlamentu prędzój spodziewać, jak 28 
albo 29 bm.

Bruksela, 17 czerwca. Prezes ministrów zo­
stał dzisiaj zaproszony na obiad do królewskiego 
pałacu.

Rada ministrów ustanowi jutro termin zebra­
nia się nowój Izby. Rada ministrów ma się także 
zajmować uzupełnieniem gabinetu, którego sk"ad ule­
gnie nieznacznym zmianom.

„Patriotę“ donosi, że król osobiście otworzy 
ciała prawodawcze.

Petersburg, 17 czerwca. Wedle pogłoski, 
niiuister spraw zewnętrznych, p. Giers, uda się za 
granicę po zupełnem wyzdrowieniu.

Nowy Jork, 17 czerwca. Wedle doniesień 
„New-Jork Heralda“ z Barcelony (Wenezuela), od­
była się we wtorek i środę zacięta walka pomiędzy 
wojskiem prezydenta Palacio a powstańcami. Woj­
sko prezydenta poniosło klęskę. Powstańcy posu­
wają się ku miastu Bolivan, które zmierzają zdobyć.

Nowy Jork, 17 czerwca. Silny cyklon wśród 
ulewnego deszczu, zrządził w południowych okolicach 
Minnesoty znaczne spustoszenie. W Sherburne zni­
szczył dom 8zkólny, przyczem nauczyciel i 15 uczni 
śmierć poniosło. W ogólności straciło życie 30 osób.

Waszyngton, 17 czerwca. Wedle depeszy 
posła Stanów Zjednoczonych, prezydent Palacio miał 
ustąpić ze swego stanowiska. W Wenezueli panuje 
teraz spokój. Rada związkowa będzie wykonywała 
władzą egzekutywną, aż Kongres nie obierze nowe­
go prezydenta.

Waszyngton, 17 czerwca. W Scattle, sta­
nie waszyngtowskim, zamordowało czterech Włochów 
żelaznym drągiem werkmistrza Nelsona, który miał 
dozór nad budową kolei Monte Christo. Sześćdziesięciu 
przyjacieli Nelsona uderzyło na Włochy i wykonali 
irawo lynch a.

Carogród, 17 czerwca. Jeneralny adjutant 
sułtana, jenerał Hobe pasza, wyjechał dzisiaj do 
lerlina, aby wręczyć cesarzowi niemieckiemu meda- 
e, wybite z okazyi jego bytności w Carogrodzie. 
Wybito w ogólności 29 modali złotych, 69 srebrnych 
i 761 branżowych, Wszyscy dostoj licy, któizy to­
warzyszyli cesarzowi, odbiorą po jednym medalu. Je­
nerał Hobe pasza wręcz j równocześnie cesarzowi wła­
snoręczne pismo sułtana.

Sztokholm, 17 czerwca. Niemiecki konsul w 
Kol mar, Hasselquist, który był równocześnie wice- 
konsulem hiszpańskim i brazylijskim, odebrał sobie 
we wtorek życie strzałem rewolwerowym. P/zyczyną sa­
mobójstwa ma być sprzeniewierzenie się Hassel- 
quita o 160,000 koron. H liczy 62 rok życia i na­
leżał do najwybitniejszych osobistości miasta.

Ateny, 17 czerwca. Komitet, badający wy­
bory, uznał wszystkie wybory za ważne. Obiega po­

głoska, że wybór prezesa Izby i ustąpienie obecnego 
ministerstwa ma nastąpić w przyszłym tygodnia.

Wiedeń, 17 czerwca. Wedle doniesień „Polit. 
Corr.“, wybór rejenta w miejsce zmarłego Proticza, 
ma uastąpić w końcu listopada, lub na początku 
grudnia.

Wiedeń, 17 czerwca. Zwraca tu powszechną 
uyagę fakt, iż ambasador niemiecki, ks. Reuss, wy­
jeżdża dziś za urlopem ua kuracyą do Karlsbadu, 
gazie właśnie po jutrze przybywa tu ks Bismarck ua 
ślub swego syna z hrabianką Hoyos.

Paryż, 17 czerwca. Dzienniki tutejsze dono­
szą, iż Kardynał Ledóchowski, przestał rządowi 
angielskiemu bardzo poważne przedstawienia w spra­
wie rzezi katolików w Ugandzie i stanowczo zażądał 
odszkodowania katolickich misyonarzy.

Petersburg, 17 czerwca. Protokół obrad ko- 
miayi zbożowój odesłano dnia 14 b. m. do Kopen­
hagi do rozpatrzenia carowi. Decyzya nastąpi w przy­
szłym tygoduiu.

Berlin, 18 czerwca. Wedle depeszy nade­
słanej do niemieckiego wschodnio-afrykańskiego sto­
warzyszenia, Oskar Baumann przybył duia 22 kwie- 
tuia do Kadotu przy jeziorze Wiktorya Nyanza.

na ziemi.

i.
Kwestya socyalna, która dzisiaj zagraża całe­

mu światu, przybiera mianowicie w Niemczech, do 
których i my z woli Opatrzności przyłączeni jesteś­
my, coraz groźniejszą postawę. Przez lat 12 sta­
rano się ją przytłumić grozą przemocy; żelazny kan­
clerz oparty na swej zasadzie, że siłą wszystko zwy­
ciężyć można — walczył silą i przemocą z so- 
cyalizmem i z pól tuzina sojalistów doczekał się 
aż trzech tuzinów posłów socyalistycznych w par­
lamencie — po za którymi stało półtora miliona gło­
sów, oddanych na wielkich obszarach cesarstwa nie­
mieckiego.

Dzisiaj za rządów młodego, energicznego cesa­
rza zwolniały nieco te gromy z działa, które były 
wyprerzone na socyalistów, ustała banieya, konfi­
skaty i cały aparat policyjny — socyalistom wolno 
działać jawnie i publicznie i z tój jawności i publi­
czności jest przynajmniój ta korzyść, że możemy się 
przekonać dowodnie, do czego socyaliści zdążają, 
czego pragną i możemy przygotowywać odpowiednie 
na to lekarstwa.

I możemy powiedzieć śmiało, że obecne poło­
żenie rzeczy jest nam daleko milsze i dogodniejsze. 
Dawniój socyalizm tłumiono przemocą, zmuszając 
go do działania pokątnego — a obok tego publi­
cznie protegowano to wszystko, co było na rękę so- 
cyalizmow’, jak bezbożność, bezwyznaniowość, libe­
ralizm, wolnodumstwo itd. itd.

Dziś przeciwnie, socyalizmowi pozwalają powie­
dzieć, do czego zmierza. — Pozwalają mu rozwinąć 
się publicznie — ale też publicznie gotują na tę cho­
robę lekarstwo, jak n. p. poparcie interesów reli­
gijnych, szkołę wyznaniową1), cechy rzemieślnicze, tro­
skę około robotników itd. itd.

Sam cesarz Jegomość stojąc na czele rządów 
jako monarcha samodzielny, kierując machiną rządo­
wą we własnój osobie, nadaje jój właściwy kurs 
czyli bieg, od czasu do czasu gromkiem słowem przy­
pomina ten kurs, na trwogę i gniew swych przeci­
wników. Dzisiaj żyjemy wprawdzie w czasie za­
mętu, zawieruchy — widzimy, jak wszyscy ci, któ­
rzy polityką swoją i calem postępowaniem swojem 
popierali ruch socjalistyczny, którzy bezbożnością 
i liberalizmem torowali mu ścieżki, jak ci dzisiaj 
buntują się przeciwko prawu szkólnemu’), cały lud 
chcieliby przeciw szkole wyznaniowój podburzyć — 
ale choćby chwilowo miała im się ta sztuczka po­
wieść, bądźmy przekonani, że z czasem prawda zwy­
ciężyć musi, że się spełnią słowa Zbawiciela: Ufaj­
cie, jam świat zwyciężył.

Dzisiaj walka stanęła na właściwem pola, dzi­
siaj postawiona jest na ostrzu miecza, a niebożczyk 
Windthorst cieszy się po za grobem, widząc jak się 
duchy ścierają dzisiaj w dziedzinie szkoły, w walce, 
którą on tak często przepowiadał i twierdził, że tu 
dopiero rozegra się walka między chrześciaństwem — 
a niewiarą.

Podczas kiedy dawniój tylko mimochodem wspo­
minano o socjalizmie, kiedy tylko sporadycznie zaj­
mowano się nim, mianowicie wtedy, kiedy rok ro­
cznie rząd niemiecki zdawał sprawę ze sposobu, 
w jaki używał przysługujących sobie praw małego 
stanu oblężenia — to od roku 1890 walka z socya- 
lizmem jest na porządku dziennym, socyalizm wy­
stępuje publicznie, bije w oczy, pokaznje swą siłę, 
ale tóż swe słabości, i dla tego przeciwnicy jego 
gromadzą się, radzą i myślą o sposobach, jak go 
pokonać. — Namnożyło się wiele pism i broszur, 
utworzyło się u nas towarzystwo anty-socyalisty- 
czue, złożone z Polaków i Niemców, obrońców ludu'i 
porządku społecznego, które przemyśla nad tóm, jakby 
w sposób namacalny i pochwytny wysyłać pomiędzy 
lud agitatorów, którzyby go przed sztuczkami socya- 
iistycznemi przestrzegali. My Polacy łudzimy się 
prawie wszyscy tóm zdaniem, że u nas socyalizmu

*) Słowa te były pisane przed upadkiem ustawy szkól- 
uśj — w formie odczytu

*) Tak samo.

nie masz i nie będzie, bo u nas lud pobożny i gor­
liwy, modli się po kościołach, bo u nas w rodzinach 
pauuje wiara i miłość Ojczyzny — a od socyalizma 
odgradza nas mur nieprzebity, to jest nasz język 
polski ukochany, ośpiewany, słodki i drogi każdemu 
polskiemu sercu.

Wiara jest, bo była — i da Bóg na długo je­
szcze w sercach naszych nie wyziębuie, ale wiedzmy 
o tóm, że przeciwnicy jój nie ze samych tylko sze­
regów socyalistycznych gorliwie i wszechstronnie 
pracują nad tóm, aby ją w sercach naszych osłabić. 
Krakowskim żydkom skonfiskowano niedawno całe 
pułki obrzydliwych piśmideł Balsaka, Eugeniu­
sza Sue, Zoli itd., które z pewnością nad ugrunto­
waniem ‘wiary w sercach polskich nie pracują 
w niższych zaś warstwach te setki i tysiące wy­
chodźców, co rok rocznie wędrują do Saksonii, na 
Pomorze i do Brandenburgii — a na zimę wracają 
ua zimowe leże do ojczystój zagrody — nie uczą 
pewnie swych krewnych i przyjaciół 8 błogosła­
wieństw, 3 cnót ewaugielicznych, ale siedmiu grze­
chów cudzych i 7 grzechów głównych.

Nie wiem, jak tam teraz w większych mia­
stach naszych, jak Poznaniu, Gnieźnie, Inowrocła­
wiu itd. rzeczy stoją pod względem socyalizmu — 
ale my, co tam dalój na wschód siedzimy, chociaż 
jeszcze o kilka mil dalój oddaleni jesteśmy od ogni­
ska cywilizacji socyalistycznój, my niestety przy­
znać się musimy, że mamy socyalistów. W mem 
miasteczku mam ich aż dwóch, jeden ślusarczyk 
a drugi szewczyk. Mianowicie ostatni, który pe­
wnie będzie emisyaryuszem socyalistycznym, odwa­
żnie i śmiało po knajpach szerzy swoje teorye, a 
chociaż już kilka razy, a zwłaszcza po ostatniój mi­
sji wziął za to w nagrodę porządne łozy, jednak z wy­
trwałością, godną lepszój sprawy, apostołuje w swoim 
zawodzie, i nawet wpadł na dowcipny pomysł, aby 
każdemu chłopu, który kupi sobie u jego majstra 
buty, wpakować w cholewę „Gazetę robotniczą“, 
lub Jana Młota broszu-ę „Kto z czego żyje“.

Naturalnie, każdy prawy Polak stara się po 
swojemu występować przeciwko tój zarazie, która 
powoli zbliża się do nas coraz bardziój, przeciwko 
tój dżumie, co grozi ludowi naszemu zniszczeniem 
najdroższych skarbów, jakie tenże lud posiada — 
t. j. Wiary, Ojczyzny, Boga i narodowości, bez któ­
rych bylibyśmy uajnędzniejszemi istotami na ziemi.

I ja dumając nad tem — wpadłem na myśl 
następującą, aby braciom moim przedstawić Raj so- 
cyalistyozny na ziemi — jak powstał — jak upadł 
i jak naturalnym rzeczy porządkiem dawny lad 
znowu przywrócony został — i jako mrzonki socja­
listyczne na zawsze z głowy ludzkiój usunięte 
zostały.

Ponieważ ten Raj na pewno powstanie w naj­
bliższym czasie, przeto naturalnie my Polacy i kato­
licy do niego nie należymy — nasze dzielnice pol­
skie są od niego wykluczone — my tylko zdała 
przypatrywać mu się będziemy, aby samym wido­
kiem wybić sobie z głowy wszystkie socjalistyczne 
zachcianki.

Wiek XIX zbliża się kn końcowi. Nowa 
astawa szkólna wzięła w łeb, liberalizm wziął górę, 
ministerstwo pana hrabiego Capriviego upadło, — 
npadł i gabinet liberalny ze swą kulturniczą zacie­
kłością, nareszcie i pan Richter ze zwemi tenden­
cjami żydowskiemi poszedł na odstawkę, przeprowa­
dziwszy jedynie to, że po ogólnój walce europejskiój, 
z którój wszyscy wyszli pobici i poturbowani — 
zniósł milionowe armie, dokonał ogólnego rozbrojenia, 
a dla obrony kraju od sąsiadów zatrzymał tylko 
kilkanaście batalionów milicyi narodowój.

Zlliżył się rok 1900 a z nim ogólne wybory 
do parlamentu. Z wyborów tych wyszła ogromna 
większość socjalistyczna, 350 posłów socyalistycznych 
— a tylko 70 przyznających się do innych partyi, 
o których zresztą nikt nie pytał, nikt się nie tro­
szczył. Ten ciekawy nowy parlament, w którym 
już nie było aDi Bebla ani Vollmara, ani w ogóle 
żadnego z wybitniejszych dzisiaj socyalistów, składał 
się prawie wyłącznie z żywiołów „młodych“, pomię­
dzy któremi roili się tylko zecerzy czyli towarzysze 
sztuki drukarskiój, szewczyki i uczniowie szlachetnego 
zawodu bilbierskiego, którzy już obi cnie w Pozna­
niu zakłuwają sztyletami swych towarzyszów w walce 
o miłość. Kraj się strwożył, opinia publiczna przy­
cichła, nawet „Posener Ztg.“ straciła odwagę — 
i już tak bardzo na Polaków nie nastawała — 
wszyscy z największem wytężeniem władz duchowych 
wyczekiwali dalszych następstw tego nagłego zja­
wiska.

Parlament nieproszony i niewzywany zebrał 
się w stolicy państwa w połowie lutego (wybory 
odbyły się w styczniu). Gmach obrad od godziny 
piątój rano był oblężony tłumami publiczności, które 
wśród nadzwyczajnych hałasów i krzyków przez 
ćwierć doby oczekiwały ogłoszenia wyniku obrad. 
Miasto podobne było do wzburzonego morza, które 
szalało i huczało w koło siebie — grożąc straszliwą 
katastrofą. Nareszcie o godzinie 12 nowy parla­
ment przemówił strasznem słowem, wydał dekret 
złożony z kilku paragrafów, znoszących dotychcza­
sowy porządek rzeczy, znoszący rząd monarchiczny, 
rodzinę panującą skazujący na wygnanie, wyznacza­
jący komisyą z 300 osób złożoną, która bezzwłocznie 
zajmie się nowem uporządkowaniem państwa na 
sposób socyalistyczny, którój wszyscy bezwarunkowo 
winni będą posłuszeństwo. Członkowie parlamentu 
zostają najwyższymi urzędnikami nowego ustroju 
państwowego pod rozkazami komisyi.



Bataliony stolicy otoczyły potężnym wałem 
rodzinę monarszą, zdecydowane bronić jój do upa­
dłego — atoli zapał ogólny dla nowego stanu rze­
czy był tak potężny, że owe bataliony prysły jak 
bańka mydlana pod jego naciskiem, zostały w puch 
rozbite i zmasakrowane. Osoby monarchy, jego ro­
dziny nie tknięto się jednakże, lecz osobna eskorta 
wyprowadziła go wraz z rodziną i z garstką oso­
bistych przyjaciół za granicę państwa.

Przez ten dzień pamiętny, który był kamieniem 
granicznym pomiędzy dawniejszym stanem rzeczy, a 
pomiędzy przyszłością’z takiem upragnieniem oczeki­
waną przez socyalnych demokratów — szły depesze 
do wszystkich stolic prowincyonalnych do wybranych 
już naprzód naczelników i stronników — wszędzie 
powtórzyło się to samo, co w stolicy państwa — 
i kiedy noc ciemna zapadła nad państwem całem, z 
dawniejszy władzy nie było ani śladu — przedsta­
wiciele jój?albo byli wypędzeni albo chwilowo uwię­
zieni, a po wszystkich stolicach rozpasane tłumy 
obchodziły wielkie święta nowego porządku rzeczy — 
wielkie orgie anarchii i rozpusty, pod których au- 
spicyami rozpcczynał się nowy porządek.

Główne zasady jego były następujące:
1) Bezwzględna równość wszystkich razem i 

każdego z osobna; nierówność stanów zupełnie znie­
siona.

2) Wszelka wierność państwowa i wszelka 
własność prywatna przechodzi w wyłączne posiada­
nie nowój Sfblki ludekiej, którą zawiadują w każdój 
stolicy wybierani przełożeni na korzyść ogółu.

8) Moneta tak brzęcząca jak i papierowa tra­
ci wszelką wartość.

4) Jedyne znaczenie mają tak zwane certyfika­
ty, które państwo wydaje w zamian za pracę jedno- 
dwu, trzy, czteru, pięciu itd. godzinną, za któ­
re można otrzymać gotową jnż żywność, gotową 
odzież.

5) Mieszkań i sprzętów do użytku potrzebnych 
dostarcza Spółka czyli państwo.

6) Dzieci od lat 14 — a następnie młodzież 
do lat 80 pozostaje wyłącznie pod nadzorem państwa 
czyli Spółki.

7) Od lat 26—50 pracuje każdy na utrzyma­
nie swoje — od lat 50 wszyscy przechodzą na koszt 
państwa.

8) Kaleki i chorzy za poświadczeniem przeło­
żonych otrzymują opiekę i utrzymanie.

Wiec w Starym Wartemborku.

Punkt o godzinie 12 w południe zagaił wiec 
gospodarz p. Urban ze Starego Wartemborka, powi­
tawszy zebranych staropolskim „Niech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus“ i w krótkich słowach wy­
jaśniwszy cel zebrania. Po innych parafiach urzą­
dzają wiece i my nie możemy być ostatnimi.

Przewodniczącym zebrania obrano gospodarza 
Jana Kleina ze Starego Wartemborka, ławnikami 
gospodarzy Franciszka Frenckowskiego z Tuwałk 
i Franciszka Klimka z Gadów.

Najprzód zabrał głos p. Franciszek Szczepań­
ski z Lamkowa. Zebraliśmy się, aby radzić o za­
chowaniu dzieciom języka ojczystego przynąjmuiój 
w nauce religii świętój. Widzimy bowiem, że dzieci 
polskie przez niemiecką naukę religii św. żadnój ko­
rzyści nie od oszą i obojętnieją w Wierze św. Wi­
dzą to i księża nasi i starali swego czasu, aby 
nauka religii św. udzielaną była dzieciom w ich ję­
zyku ojczystym. Trzeba i nam się o to dopominać, 
boć to nasze dzieci. Nie żądamy zresztą niczego 
nowego, tylko przynajmniój tśj godziny polskiego 
czytania, jaką za wstawieniem się naszego Najprze- 
wielebniejszego księdza Biskupa rejeneya ustanowiła, 
czego jednakże w szkołach nie wykonują. Żądamy 
xaś tśj godziny dla tego, aby dzieciom ułatwić czy­
tanie w polskim katechizmie i historyi św.

Następnie zabrał głos redaktor „Gazety Ol­
sztyńskiej“ p. Seweryn Pieniężny i zachęcał do obro-
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przez

Adama Krechowleeklego.

Część druga.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 137).
w początkach swojój karyery Sipajłło na we­

zwanie, uczylione tym tonem, byłby niewątpliwie 
odpowiedział równie szorstką odmową, a może nawet 
wyrzucił za drzwi śmiaka, któryby się poważył 
w ten sposób do niego przemawiać; dziś jednak 
cznł, że wezwania tego lekceważyć nie może. Ow 
instynkt, który mu zapowiadał ważną zmianę, po 
wstrzymał porywcze sł >wa.

Pan Burski chury? — zapytał.
A juz i! — brzmi, ła odpowiedź — gdyby

nie był chory, tooym w taką szarugę nie jechał, jak 
na złamanie karku.

To mówiąc, bez ceremonii usiadł na kanapie.
i ~uC° je.sŁ? — za?adE$ł Jerzy, miarkując 

ciągle oburzenie, jakie nim miotało wobec zuchwal­
stwa przybysza.

- Albo ja wiem, co mu jest? — odburknął 
sUry ja nie doktór; to pan lepiój będzie wiedział, 
gdy zobaczy. ’

Sipajłło przerwał, głos podnosząc:
— Jeżeli pytam, to dla tego, aby w razie 

potrzeby wziąć z sobą jakie instrumenta lub le­
karstwa.

— Instrumentów nie trzeba — podchwycił 
przybyły — krajać pan chyba nie będzie. Niech pan 
weźmie jakie lekarstwo na uspokojenie, bo się stary 
rzuca jak opętany, spać po nocach nie może, tłucze 
nim choroba, aż wrzeszczy!

Słuchając, Jerzy gotował się do drogi. Z przy- 
bocznśj apteczki wyjął i wziął z sobą parę flasze- 
czek, przyodział się ciepło i za chwilę siedział już 
w bryczce obok starego.

Jechali milcząc. Trzymilową przestrzeń, dzie­
lącą Humań od Oksaniny, przelecieli pędem. Fur-

ny języka ojczystego, który po wierze św. jest naj­
droższym naszym skarbem na ziemi. Broniąc języka 
ojczystego, bronimy zarazem naszych pięknych pie­
śni kościelnych, naszego nabożeństwa i zwyczai re­
ligijnych pobożnych przodków naszych. Jest rzeczą 
jnż niejednokrotnie dowiedzioną, że tylko za pomocą 
języka ojczystego mi żna trafić najlepiój do serca 
i przekonania każdego człowieka, 8łuszna też rzecz, 
żebyśmy dopominali się, aby dzieci nasze religii św. 
uczyły się w języku ojczystym. Bezreligijność i zobo­
jętnienie we wierze św. szerzy się coraz bardziśj, 
a aby dzieci nasze od tego złego zachować, mnsimy 
się starać o zachowanie nanki im religii św. w ję­
zyku najbardziój zrozumiałym i do serca przemawia­
jącym, to jest w języku ojczystym.

Potem poprosił o głos nauczyciel p. Menzel 
z Starego Wartemborka. Mówca opowiada, że jest 
w miejsca 22 lata nauczysielem i że wielka część 
zebranych była jego uczniami. Wszyscy ci umieją 
dobrze po niemiecku i po polsku i tak w jednym jak 
i w drugim języku mogą z korzyścią słuchać słowa 
Bożego.

Na to przemówienie kilku z obecnych oświad­
czyło, że mało korzyści z nanki niemieckiego języka 
odnieśli, a religii św. uczyli się po polsku i o to się 
też dla dzieci swoich dopominają.

Gospodarz p. Urban z Starego Wartemborka 
opowiada, że dzieci jego umieją wprawdzie na pa­
mięć po niemiecka ustępy z historyi św., ale gdy 
im matka w domu opowiada tę samą historyą 
świętą po polsku, pytają dzieci: „Matulu, czy to 
bajka ?“

Nauczyciel p. Menzel zabiera raz jeszcze głos 
i twierdzi, że dzieci z talentem (!) rozumieją dobrze 
wszystko i mogą z korzyścią (?) uczęszczać na nie­
miecką naukę religii.

W odpowiedzi panu Menzlowi zabiera głos re­
daktor S. Pieniężny. Pan nanczyciel powiada, że 
utalentowane dzieci polskie rozumieją z korzyścią 
niemiecką naukę religii św. Wiadomą jednakże jest 
rzeczą, że więcój jest dzieci bez talentu, jak z ta­
lentem. Cóż więc ma się stać z tych dzieci bez 
talentu ? Nanka języka niemieckiego nie ucierpi 
nic na tóm, gdzie dzieci religii św. uczyć się będą 
po polsku, lub przynajmniój jednój godziny pohkiego 
czytania, a zyska na tóm wiele sprawa religijnego 
wychowania tak u dzieci utalentowanych, jak i u nie- 
utalentowanych.

Przemawiali nadto w tój samój myśli pp.: Ka­
rol Langwald, Lundwik Durandt, Jan Trojan i Piotr 
Thamm z Starego Wartemborka i Ruch z Tnławk. 
Po wzniesieniu okrzyku na cześć Ojca św. i Ce­
sarza i rozdaniu petycyi, przewodniczący posiedzenie 
zamknął.

Osób na wiecu było około 100. Policyą za­
stępował żandarm p. Zirbel z Wartemborka.

(„Gaz. Oiszt.“)

Audiencja Kolepi polskiego i Rzymie i Ojca śt
JRaym, 13 czerwca.

(A. L.) Wczoraj wielka łaska spotkała "Kole­
gium polskie, Ojciec święty dozwolił alumnom wraz 
z przełożonymi być na Swój mszy św. w prywatnój 
kaplicy, a poźuiój dopuścił Kolegium do ucałowania 
ręki i po ojcowsku do wszystkich przemawiał.

Było to o godzinie 8 rano; w pięknój sali, 
przytykającój do prywatnój kaplicy Ojca św., zaję­
liśmy przygotowane krzesła, patrząc przez drzwi 
otwarte na ołtarz, na którym już się paliły świece 
i wszystko do mszy św. było przygotowane. Po 
chwili zrobił się 8/mer i Monsignorowie dali znać, 
że Ojciec św. wchodzi do kaplicy bocznemi drzwiami. 
Niebawem ujrzeliśmy w białój sutanie dobrze po­
chyloną postać Namiestnika Chrystusowego, który 
wziąwszy kropidło z rąk jednego z Monśignorów, 
pokropił wszystkich obecnych święconą wodą, na­
stępnie usiadłszy na krześle, odmówił z pontyfikatu

man, naglony od czasu do czasu rozkazująco przez 
ponurego towarzysza Sipajłły, zacinał konie, które 
pomimo błotnistój drogi i zmęczenia, nie ustawały 
w biegu.

Było już jednak blisko północy, gdy Jerzy 
ujrzał znaną sobie dobrze drogę, karczmę oksa- 
nińską i stary krzyż na mogile, a w oddali czer­
niejące chaty wioski. Oko jego rozróżniało już 
nawet w ciemnościach, w pośród chat, wyższy nieco 
dach ekonomskiego dworku, w którym się urodził.

Od lat kilku Jerzy nie był w tych stronach— 
Widok tego dworku wśród cieniów posępnój nocy 
zimowój ścisnął mu serce bolesnem wspomnieniem. 
Stał on zawsze jednaki, w tem samem otoczeniu, 
gdy wokoło Jerzego wszystko się zmieniło; stał 
cichy, ponury, martwy, jakby to życie, które 
w nim niegdyś wrzało, zamarło razem z nadziejami 
dawnemi.

Mijali folwark, skierowując się na drogę, ku 
dworowi wiodącą. Sipajłło odwrócił się, wytężonym 
wzrokiem patrząc na ściany tego dworku, w którym 
się zamykał niegdyś cały świat jego, pełen swobody 
i marzeń młodzieńczych.

— Tu mieszkał ojciec pana — ozwał się nagle 
milczący dotychczas towarzysz podróży — znałem 
go, umarł podobno?

— Umarł — głucho odrzekł Jerzy.
— Musiał on panu o mnie wspominać kiedyś, 

dawoiej, w dzieciństwie — mówił dalój stary, chcąc 
widocznie teraz nawiązać rozmowę, którój w czasie 
drogi unikał — ja pana pamiętam dzieckiem. Na­
zywam się Tomasz.

W tój chwili przypomniał sobie Jerzy. Był to 
ów zaufany sługa Borskiego, którego pierwsze poja­
wienie się w Oksaninie takim strachem i oburzeniem 
irzejęło jego rodziców i stało się niemal głównym 

powodem przesiedlenia się ich ztąd do Słobody.
Wspomnienie to nie było ma miłe.
— Pamiętam — odparł krótko, chcąc skończyć 

rozmowę.
Ale stary miał snąć teraz coś ważnego na 

myśli, co wypowiedzieć zamierzał, w ostatniój chwili 
przed przybyciem. Bryczka skręcała jnż szparko ku 
dworowi.

— Niech pan — rzeki spiesznie — dawnych 
wspomnień przed panem Borskim nie wznawia.... 
Niech mu pan zakażę mówić o dawnych czasach, 
jego fo właśnie gryzie i zagryzie. Najlepiój niech

modlitwy przed mszą św., a potem wstał i przybli­
żył się do ołtarza, gdzie z pomocą swój asysty 
przybrał się do mszy św. Zaraz rozpoczęła się 
msza św., którą Ojciec św. odprawiał z wielkiem 
namaszczeniem i bardzo budującą pobożnością, czy­
niąc jak najdokładniój wszystkie poruszenia, ukłony, 
przyklękania, przepisane przy mszy św. Jest to 
rzecz drobna, lecz nie mniój podziwienia godna, 
gdyż nie często widzi się. żeby osoba tak wątłych 
sił, mająca przeszło 82 lata, mogła tak się stósowaó 
do najdrobniejszych przepisów i to z taką swobodą 
i prostotą, jak widzimy w Ojcu św. Widoczna jest 
to łaska Boża, którą Pan Bóg daje Głowie Ko­
ścioła. Podczas mszy św. rozdzielał Ojciec św. Ko­
munią św. tym z obecnych, którzy nie są jeszcze 
kapłanami. Nareszcie po skończonój mszy świętój 
klęknął Ojciec św. na klęczniku przygotowanym, 
aby odprawić dziękczynienie, a jeden z obecnych 
Monśignorów rozpoczął mszą św., którój Ojciec św. 
wysłuchał aż do końca.

Po tój drugiój mszy św. przyniesiono Ojcu św. 
tron, na którym usiadłszy przyjmował najprzód kil­
kunastu alumnów Propagandy, którzy także byli 
obecni ze swym rektorem, potóm zbliżyło się do 
tronu kolegium polskie ze swym rektorem na czele, 
który przemówił do Ojca św. mniój więcój w tych 
słowach:

„Ojcze św.! Oto alumni kolegium polskiego, nie 
liczne wprawdzie ich gronko, lecz wszyscy pełni mi­
łości ku Waszój Świątobliwości i ku tój Stolicy św. 
— Przyszli oni tutaj z różnych dzielnic dawnój Pol­
ski, aby czerpać u źródła czystój nauki i świętości, 
które płyną obficie z katedry św. Piotra. Niektó­
rzy z nich ukończywszy teraz nauki, zostali wy­
święceni na kapłanów i wracają do swych dyecezyi, 
aby rozdzielać w ojczyźnie te dobra duchowne, 
które tutaj otzymali. TJpadłszy do nóg Twych Oj­
cze św., prosimy Cię o święte apostolskie błogo­
sławieństwo tak dla Kolegium, jak dla siebie sa­
mych, dla rodzin, przyjaciół i znajomych naszych.“

Ojciec św. odpowiedział mniój więcój w tych 
słowach:

„Udzielam Wam jak najchętniój apostolskiego 
błogosławieństwa, a naprzód zaczynam od Ciebie, 
drogi Ojcze rektorze, który jesteó głową tego glon­
ka i prowadzisz Kolegium, Prawdziwie mało jest 
alumnów polskich w Rzymie stosunkowo do liczby 
Polaków, lecz nie tajne mi są tego przyczyny, po­
chodzące z trudnego położenia. Ja bym pragnął, 
żeby liczba wasza co najmniói się podwoiła, aby 
było alumnów z 50, a nawet choćby i na 100, to 
by też było wcale nie za wiele.

„Kościół polski bardzo potrzebuje dobrych ka­
płanów, liczna bowiem jest ludność polska, a kapła­
nów niema dosyć. Wiem, że są okolice z ludnością 
polską, bardzo oddalone od kościoła i kapłana, po­
zbawione pomocy duchownój. A przytem wolność 
niesienia pomocy duchownój jest bardzo ograniczona 
przez tych, którzyby powinni raczój wspierać kapła­
nów w ich św. gorliwości. Wiem, że często się 
zdarza, że kapłani polscy nieraz za swą gorliwość 
muszą eierpieo prześladowania i kary, lecz to wszy­
stko Pan Bóg wam policzy i lękać się nie potrze 
bnjeeie, jakoby już było wszystko stracone. O nie, 
nic nie stracone, dopóki Polacy trzymają się wiary 
i Kościoła św. A wiem, że Polska jest wierna, że 
wszyscy stoją silnie przy wierze św. katolickiój 
i przy Kościele św., to też mówię wam, że nie zgi­
niecie. Gdybyście Pana Boga i Kościół św. opu­
ścili, o, wtenczasbyście z pewnością zginęli, bo Pan 
Bóg widząc niewierność waszą, powiedziałby: „De- 
relinąuamus eam“. Lecz ufam, że za łaską Bożą 
wytrwacie do końca i odniesiecie tryumf. Co do 
Stolicy Apostolskiój, to tutaj znajdziecie zawsze 
opiekę i obronę, o ile tylko będzie możebnem, Sto­
lica św. zawsze będzie was wspierała. Im większe 
bowiem są wasze trudności i cierpienia, tem bardziój 
rośnie miłość i troskliwość Nasza dla was. Udzie­
lam więc wam wszystkim apostolskiego błogosła­
wieństwa.“

Słowa te Ojca św. widocznie z głębi serca po-

ztąd wyjedzie, niech wraca za granicę, niech nie 
siedzi na tój przeklętój ziemi, bo zginie! On umyśl­
nie kazał mi po pana jechać, aby mówić mógł swo- 
bodniój, bo pan znał tych Ózarnoszjńskich i może 
słyszał o różnych dawnych sprawach. Ale ja pana 
przestrzegam, niech mu pan nie da mówić, bo te 
wspomnienia, to cała jego choroba....

Mówił szybko, tonem urywanym, i gwałtownie.
W tójże chwili bryczka zatoczyła się przed ga­

nek dworu i staręła.
Tomasz pociągnął Sipajłłę za ramię.
— Będziesz pan pamiętał? — spytał natar­

czywie, pochylając się ku niemu i świdrującóm 
spojrzeniem badając wyraz jego twarzy. — Niech 
mu pan każę z ,ąd jechać zaraz... natychmiast... 
dobrze ?

Jerzy szarpnął się, wyrywając ramię z uścisku 
Tomasza.

— Zobaczę! — odparł, wyskakując z bryczki.
Dwór stary, w ziemię wklęsły, ze ścianami odra- 

panemi, zczerniałemi od wilgoci, znany był dobrze 
Jerzemu. Snąć pan Borkowski, zamieszkawszy tu, 
zamierzonych poprzednio i już rozpoczętych restau- 
racyi nie dokończył. Z jednój strony zaczęta budowa 
murowanego pawilonu, zaniechana w połowie, rozpa- 
dła się w gruzy. Sterczała, jak ruina.

W części zamieszkałój, w dwóch niewiel­
kich oknach, przez grube zasłony przedzierało się 
światło.

Naprzeciw Jerzego wybiegł z ganku chłopak 
w siermiędze, zaspany, z latarką w ręku.

— Jest pan doktór? — zapytał, a spostrzegł­
szy Jerzego, dorzucił:

— Pan prosi zaraz, natychmiast!
Pospiesznie złożywszy w sieni futro, przecho­

dził Jerzy przez pokoje, zarzucone w nieładzie naj- 
rozmaitszemi gratami. Snąć tn nikt nigdy nie sprzą­
tał i nie troszczył się o porządek. Na podłodze za- 
śmieconój, od lat niemytój, walały się podarte ksią­
żki, papiery, kawałki żelaza i uprzęży. Stoły, krze­
sła, fotele, przyparte do ściany, jedne na drugieh 
leżące, oczywiście nikomu tu nigdy do użytku nie 
służyły. Zgromadzone tu były i rzucone, jak niepo­
trzebne rupiecie. Woń wilgoci i stęchlizny przepeł­
niała powietrze.

Nareszcie chłopak, idący przodem, otworzył 
przed Jerzym drzwi do pokoju, w którym mieszkał 
Borski.

chodzące i z ojcowską dobrocią wypowiedziane, 
silne sprawiły na wszystkich wrażenie i zostaną 
głęboko zapisane w sercach naszych.

Następnie jeszcze pozwolił Ojciez św. acałowaó 
sobie rękę i do niektórych alumuów po ojcowsku 
przemówił.

Gdy się przybliżył ksiądz Dalbłr, dyakon z Po­
znańskiego, zapytał się Ojciec św. z którój dyecezyi ? 
Gdy się dowiedział że z Poznańskiego, rzek,: „Wasz 
Arcybiskup jest Stablewski ?“ — a potóm dodał: 
„A Monsignor Poniński we wielkiem by, niebezpie­
czeństwie“. W koń’U Ojciec Leehert przedstawi, 
jeszcze Ojcu św. księdza Lange, polskiego proboszcza 
parafii św. Józefata w Chicago, któremu Ojciec św. 
udzielił błogosławieństwa dla parafian i rodziny, i 
dodał, że się cieszy, iż Amerykanie będą mieli tak 
piękną uroczystość na cześć Krzysztofa Kolumba.

Alumni kolegium polskiego, którzy otrzymali 
święcenia kapłańskie, są: ks. Stefan Thiel, z dye­
cezyi poznańskiój, ks. Michał Zyguliński, z dyecezyi 
tarnowskiój, ks. Adam Babiliński, z dyecezyi war- 
mińskiój, ks. Józef Dworzak i ks. Piotr Pitas, z dye­
cezyi wrocławskiój. Oi dwaj ostatni pracować będą 
wśród Polaków w Stanach Zjednoczonych, pierwszy 
w dyecezyi nowojorskiój, drugi w dyecezyi Buffalo.

Wyższe zakłady naniosę v V. Ks. Poznaństiem.
Według zestawienia „Pos. Tageblatu“ mamy 

w W. Ks. Poznańskiem 20 wyższych zakładów nau­
kowych i to 15 gimnazyów, 8 gimnazya realne i 2 
progimuazya. W Poznaniu mamy 2 gimnazya, po 1 
gimnazyum przypada na następujące miasta: Byd­
goszcz, Gniezno, Inowrocław, Krotoszyn, Leszno, 
Międzyrzecz, Nakło, Ostrów, Rogoźno, Piła, Śrem, 
Wągrówiec, Wschowa; realne gimnazya znajdują 
się w Pozuaniu, Bydgoszczy i Rawiczu; progimna- 
zya w Trzemesznie i Kępnie. Wszystkie te wyższe 
zakład r naukowe (z wyjątkiem progimnazyum w Kę­
pnie) są królewskiemi.

Przy tych 20 wyższych zakładach naukowych, 
liczących ogółem 218 klas (151 gimnazya — 81 
gimnazya realne, 12 prngimnazya i 84 klas przygotowa­
wczych) uczyło od Wielkanocy r. 1891 do Wielka­
nocy 1892 r. ogółem 384 nauczycieli, a mianowicie 
18 dyiektorów (4 z tytnłam profesora) 2 rektorów, 
93 wyższych nauczycieli gimnazyalnych (20 z tytu­
łem profesora), 121 zwyczajnych nauczycieli gimna­
zyalnych (w tój liczbie 5 tytularnych wyższych nau­
czycieli), 32 nieetatowych nauczycieli gimnazyalnych 
4 nauczycieli religii w urzędzie pobocznym, (16 ka­
tolików, 3 ewangelickich i 12 żydowskich) 21 nau­
czycieli technicznych, 22 nauczycieli szkół przygoto­
wawczych i 14 technicznych lub elementarnych nau­
czycieli w urzędzie pobocznym. Nadto zatrudnionych 
było 20 kandydatów wyższego stanu nauczycielskie­
go, którzy udzielali po kilka lekcyi tygodniowo bez 
wynagrodzenia. 10 kandydatów odbywało rok próby.

Było
Kandydatów — kandydatów odby- 

niepłatnych wających rok próby
w r. 1888/89: 16 14

„ 1889/90: 30 8
„ 1890/91: 26 10

W kierownictwie tych wyższych zakładów nau­
kowych zaszły w początku roku szkólnego 1891/92 
następujące zmiany:

Dotychczasowemu dyrektorowi gimnazyum wą- 
growieckiego dr. Schróerowi powierzono kierownictwo 
gimnazyum gnieźnieńskiego; dyrektorem gimnazyum w 
Wągrówcu mianowany został dotychczasowy wyższy 
nanczyciel gimnazyum ś. Maryi Magdalery w Poznaniu 
dr. Jan Zenzes (katolik) ł dyrektorem gimnazyum w 
Nakle mianowany został dotychczasowy wyższy na­
uczyciel przy tutejszem gimnazyum Fryderyka Wil­
helma prof. Rudolf Heidrich. Dyrektorem gimnazyam 
Fryderyka Wilhelma w Poznaniu mianowany został 
dotychczasowy dyrektor gimnazyum erfurtskiego Bo­
gumił Leuchtenberger.

Sipajłło zatrzymał się w progu i jednym rzu­
tem oka objął całe wnętrze. Zdradzało ono równe 
zaniedbanie, jak reszta domu. W kącie stało łóżko 
przy ścianie wilgotnój, niepokrytój dywanem; obok 
stolik, na którym paliły się dwie świece w wysokich 
mosiężnych lichtarzach. Inne ściany zajęte były 
szafami dużemi z drzewa prostego, pomalowanego 
bronzową farbą. Na środku stał stół wielki, szarem 
suknem pokryty; na mm także dwie świece, ocienio­
ne zielonemi umbrelkami. Okna przysłonięte były 
Skrzydłami trzcinowego parawanu.

Przy stole, zwrócony twarzą ku drzwiom, 
siedział Borski w dużym fotelu, pokrytym skórą, 
z wysiką poręczą z tyłu, opatrzoną z obu stron, 
jakby uszami, wystającemi podpórkami na głowę. 
Mała postać starca nie dosięgała tych podpórek 
i tonęła niemal w fotelu, otulona w stary, podarty 
szlafrok, pokryty niegdyś jaskrawą, a dziś zupeł­
nie spłowiałą materyą turecką. Brudna, zczer- 
niała wata wyłaziła z dziur na rękawach i połach 
szlafroka.

Jerzy nie mógł dobrze dostrzedz twarzy Bor­
skiego, na którą padał cień zielonych nmbrelek. Wi­
dział tylko jednę rękę, na stole wyciągniętą, chudą, 
pomarszczoną, którój palre poruszały się nerwowo, 
szczypiąc sukno, stół pokrywające.

Zwolna, jakby z pewnóm wahaniem, zbliżał się 
Sipajłło do tój postaci, która mimowoli przejmowała 
wstrętem i instyóktową obawą.

Zbliżywszy się, ujrzał twarz wychudłą, mizerną, 
z czerwonemi piętnami, wypalonemi gorączką na wy­
stających policzkach, i dwoje oczu błyszczących, prze­
nikliwie w niego utkwionych.

— Doktor Sipajłło ? — spytał Borski głosem 
dość silnym.

— Przybyłem na wezwanie — zaczął Jerzy.
— Dobrze, dobrze — przerwał starzec, szyb­

kim ruchem obu rąk otulając się w podarty szla­
frok. — Wezwałem cię, tak, tak! Byłbym to już 
dawniój uczynił, ale ten djabeł Tomasz nie dopu­
szczał.

— Przepraszam — mówił dalój po chwili mil­
czenia tonem urywanym — że ci ręki nie podaję, 
ale ja nikomu nie podaję ręki, nikomu! odkąd...

Wstrzymał się i zamilkł.
(Ciąg dalszy nastąpi).



Co do liczby uczniów wszystkich tych zakła­
dów naukowych, to takowa w roku minionym znowu 
się zmniejszyła. Liczono bowiem:

dnia 1 lutego
uczniów

w porównania z 
kiom poprzedzającym

1888 6926
» ft 1869 6827 — 99

1890 6747 — 80
w tl 1891 6616 — 131
» w 1892 6405 — 211

Bpecyalme uczęszczało do z
a) gimnazyów i progimnazyów 

uczniów
dnia 1 lutego 1888: 4845 70 proc

„ 1889: 4754 (4504+260) — 69,6 „
, 1890: 4726 (4467+159) — 70,0 .
» 1891: 4855 (4594+261) - 73,4 „
. 1892: 4754 (4513+211) — 74,2 „

b) do gimnazyów realnych 
dnia 1 lutego 1888: 1130 = 16,3 proc.

. 1889: 1128 — 16,5 „
„ 1890: 1125 — 16,7 „
„ 1891: 961 =- 14,5 .
„ 1892: 913 = 14,3 „

c) do szkół przygotowawczych
951 = 18,7 proc. 
954 - 13,9 „
896 — 13,8 „
800 — 12,1 „ 
738 — 11,5 -

Podług religii znajdowało 
kładach naukowych w 

katolików
1889 : 1756 = 25,7 prc.
1890: 1817 = 26,9 ,
1891 : 1824 = 27,8 „
1892 : 1857 => 29 „

żydów
1400 = 20,5 prc,
1367 = 25,3 „
1824 =20 „
1233 = 19,3 .

się w wyższych za-
Księstwłe na dniu 1 lutego: 

ewangelików 
3658 = 58,6 pro. 
3567 = 52,7 „ 
8460 = 52,8 „
3806 = 51.6 „

dysydentów 
13 = 0,2 prc.
6 - 0,1 „
8 = 0,1 „
9 = 0,1

Liczba uczniów zmniejszyła się zatóm w osta­
tnim roku o 211, a mianowicie zmniejszyła się w 14 
gimnazyach, w wszystkich gimnazyach realnych i 
progimnazyach i w 8 szkołach przygotowawczych; naj­
większy ubytek, bo 30 uczniów, wykazuje gimna- 
zyum realne w Bydgoszczy.

Najliczniejszą ze wszystkich wyższych zakładów 
naukowych frekwencyą wykazuje gimnazyum Maryi 
Magdaleny w Poznaniu, które liczyło dnia 1 lutego 
1892 roku 662 uczniów.

Najmniejszą liczbę uczniów z pomiędzy gimna­
zyów wykazuje gimnazyum rogozińskie, do którego 
uczęszczało tylko 125 uczniów; do szkoły praygolo- 
wawczój tego zakładu uczęszczało tylko 10 uczniów. 
(Szkołę tę obecnie zniesiono.)

Świadectwo, uprawniające do jednorocznej słu­
żby wojskowej uzyskało rasem 528 uczniów; stój li­
czby poświęciło się zawodom praktycznym 173.

Egzamin abituryencki odbywał się w 31 ter­
minach, i to w 18 zakładach na św. Michał 1891 
roku i na Wielkanoc 1892 r., a w 3 zakładach tyl­
ko na Wielkanoc 1892 roku. Największą liczbę 
abituryentów wykazuje gimnazyum Maryi Magda­
leny (25), najmniejszą liczbę gimnazyum w Wscho­
wie i gimnazyum realne w Rawiczu (po 3).

Zmniejszyła się również liczba abituryentów. 
Abituryentów było:

w roku Od egzaminu ustnego 
uwolniono

1888/89: 204 | 32 = 17,7 proc.
1889/90: 197 | 29 = 14,7 proc.
1890/91: 209 | 42 = 20,1 proc.
1891/92: 197 | 44 = 22,3 proc.

Abituryentów gimnazyalnych było:
w roku
1888/89 : 180 = 88,2 proc.
1889/90: 178 = 90,4 proc.
1890/91 : 197 = 94,3 proc.
1891/92: 183 = 92,9 proc.

Abituryentów w gimnazyach realnych było
w roku
1888/89: 24 = 11,8 proc.
1889/90: 19 = 9,6 proc.
1890/91: 12 = 5,7 proc.
1891/92: 14 = 7,1 proc.

Podług religii było pomiędzy abituryentami:
w latach katolików ewangelików
1888/89: 58 — 28,4 proc. 113 = 55,4 proc.
1889/90: 55 = 27,9 proc. 95 = 48,2 proc.
1890/91: 49 = 23,4 proc. 118 = 56,5 proc.
1891/92: 50 = 25,4 proc, 

dysydentów
114 = 57,9 proc, 

żydów
33 — 16,2 proc. 
47 = 23,9 proc.

1 = 0,5 proc. 41 = 19,6 proc. 
38 = 16,7 proc.

0 narodowości uczniów nie podaje „Pos. Tgbl.
żadnych szczegółów — a zaiste byłoby ciekawem 
znać dokładną liczbę uczniów narodowości polskiój 
i niemieckiej.

Liczba uczniów katolickich stoi atoli widocznie 
w wielkiśj dysproporcyi do Hczniów ewangielickich 
i żydowskich, — choć przecież Księstwo liczy */’ 
ludności katolickiej i przeważnie polskiej, a zaledwie 
V» ewangielików i żydów.

Taki sam anormalny stosunek wykazuje się na­
turalnie i w liczbie opuszczających gimnazyum abi­
turyentów.

Sprawozdanie
z czynności

Wydziałów i Kemisyi Ata W Umiejgtności«Kralowie
za rok 1891.

(Ciąg dalszy.)
Komisya rozpoczęła również prace przygotowa­

wcze do zupełnego, krytycznego wydania wszystkich 
zabytków prawa polskiego ustawniczego i zwyczajo­
wego aż do końca XV stulecia. W tym celu prof. 
Ulanowski czynił rozległe poszukiwania archiwalne 
i studya rękopiśmienne po bibliotekach we Lwowie 
(bibl. Ossolińskich, Pawlikowskich, hr. W. Baworo- 
wskiego), w Poznaniu bibl. Raczyńskich, Towarzy­
stwa Przyjaciół Nak, seminaryum arcyb., arch. i bi­

blioteka kapituł metropolit), w Kórniku, w Wrocła­
wiu (bibl. uniwersyt.), w Berlinie (bibl. królewska). 
W bibliotekach tych przejrzał wszystkie rękopisy, 
w których znajdują się zabytki prawne i postarał 
się o to, że rękopisy te oddauo na czas pewien do 
użytku Akademii. Należy się tu wyrazić najgoręt­
sze podziękowanie za skuteczną pomoc i poparcie, 
którego w tym względzie doznały usiłowama komisyi 
prawniczej od najcrzewielebniejszego duchowieństwa 
w Poznaniu i w Gnieźnie, od dr. Z. Celichowskiego 
w Kórniku i wogóle od zarządów wszystkich wyłój 
wymienionych bibliotek. W toku są dalsze poszu­
kiwania, któremi zajmuje się prof. Ulanowski i pro­
fesor Abraham. Wydawnictwo, które się w ten spo­
sób przygotowuje, obejmie także pomniki prawa ko­
ścielnego i niemieckiego w Polsce.

Wreszcie nadmienić należy jeszcze o jednem 
nowem przedsięwzięciu, którem zajęła się komisya 
prawnicza. Dznano potrzebę krytycznego wydania 
konstytucyi sejmowych i rozpoczęto niezwłocznie 
prace przygotowawcze do wydawnictwa konstytucyi 
od czasów Zygmunta I do końca pauowauia Zy­
gmunta LII, których redakcyą powierzono czł. kor. 
prof. dr. O. Balzerowi.

Na granicy pomiędzy zadaniami Wydziału I 
i II, a Wydziału III, matematyczno-przyrodniczego, 
znajduje się nauka, wkraczająca w zakres wszyst­
kich trzech Wydziałów Akademii: Antropologia. 
Jedna jój gałąź, etnologia, ma tyle styczności z za­
kresem badań w zakresie filologii i archeologii, że 
w jój dziedzinie spotykają się nieustannie różne 
przedsięwzięcia Wydziału filologicznego i jego ró- 
źuych komisyi, oraz komisyi archeologicznćj z pra­
cami właściwśj komisyi antropologicznej, stanowiąeśj 
jeden z organów Wydziału III.

Tak też jedno z głównych wydawnictw tegoro­
cznych Wydziału filologicznego, dzieło, które wyma­
gało znacznego nakładu, zajmie znaczące miejsce po­
między wydawnictwami Akademii z zakresu etno­
logii. Jest to praca dr. Władysława Matlakow­
skiego p. t.: „Budownictwo ludowe na Podhalu“, 
składająca się z atlasu, który zawiera 23 tablic li­
tograficznych, i z obszernego tekstu, opatrzonego 
licznemi rycinami. Pierwsza to u nas praca tego 
rodzaju, która wobec tak żywo rozbudzonego dziś 
ruchu na polu badań folklorystycznych w Europie 
i w Ameryce, zwrócić może na siebie tem baczniej­
szą uwagę zagraniczuój nauki, ponieważ w znaeznój 
części przemawia językiem kosmopolitycznym: ry­
sunkiem.

W ostatnim tomie (XV) Zbioru wiadomości do 
antropologii krajowśj pomieszczono z zakresu badań 
etnologicznych prace ś. p. Kopernickiego, pp. M. 
Dowojny Sylwestrowicza, dr. W. Kosińskiego, 8. 
Udzieli i pani 8. Ulanowskiój, o których już mó 
wiono w sprawozdaniu z przeszłego roku. Między 
niemi dwie prace są częściami składowemi większój 
całości, mającśj obraz pewnśj grupy etnograficznój; 
w innych mieszczą się zbiory podań ludowych, wia­
domości o przesądach i zabobonach. W ciągu osta­
tniego roku p. M. Federowski nadesłał pierwszą 
część obszerniejszego dzieła o Indzie białoruskim; 
szczegółowe zaś przyczynki do etnologii Białorusi 
zawierają dwie inne prace: Zbiorek śpiewów biało­
ruskich p. Biruty, nadesłany przez członka kor. dr. 
J. Karłowicza, oraz 860 pieśni i 100 zagadek biało­
ruskich pani M. Jeleńskiój. P. J. Bwiąek złożył 
w Akademii monografią ludu Hadrabskiego. Ze 
względu na objętość tych prac postanowiono je wy­
dać jako dzieła osobne. Godzi się zaś przypomnieć, 
że zalegają jeszcze nie ogłoszone dotąd Melodye lite­
wskie ks. Juszkiewicza, przeznaczone już dawniój do 
osobnego wydania, a wymagające znacznego nakła­
du. Tak niebrak prac gotowych, mnożą się obfite 
owoce badań w dziedzinie naszśj etnologii, Akade­
mia zaś ze względu na środki ograniczone nie może 
tak rychło, jakby tego pragnęła, oddać ich do użyt­
ku świata naukowego. Natomiast bliski już ukoń­
czenia jest druk obszernój pracy dr. J. Talki- 
Hryncewicza p. n. Lecznictwo ludowe na Litwie 
i na Rusi, które niebawem wyjdzie również jako 
dzieło osobne.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

sejncxo-we.

Z sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

Berlin, 17 czerwca.
(76 posiedzenie.)

Dzisiaj toczyły się w Izbie trzecie obrady nad 
ustawą o kolejach trzeciorzędnych. W dyskusyi je- 
neralnój wyrażono życzenie, aby ustawę doprowa­
dzić do skutku jeszcze w ciągu bieżącej sesyi, za 
czem oświadczył się także minister Thielen, który 
zarazem wyraził nadzieję, że ustawa otrzyma formę, 
mogącą zadowolić i rząd także i że dalsze obrady 
wyrównają przeciwieństwa.

W dyskusyi specyalnój zaproponowano kilka 
drobnych zmian; poozem przyjęto ustawę w brzmie­
nia drugiego czytania.

W końcu posiedzenia zajmowała się Izba pe- 
tycyami, które nie mają dla nas, jako wyraz lokal­
nych życzeń, większego znaczenia.

Jutro ponowne obrady nad ustawą o ekspek- 
tantach wojskowych i o pensyach nauczycielskich.

Koniec o godz. 4.

Izba panów.
Berlin, 17 czerwca.

(21 posiedzenie.)
Izba Panów przyjęła na dzisiejszem posiedze­

niu projekt, dotyczący wyposażenia nauczycieli przy 
niepaństwowych, wyższych zakładach naukowych 
wedle propozycyi swśj odnośnój komisyi, tak że usta­
wa ta raz jeszcze musi powrócić do Izby deputowa­
nych. Etat dodatkowy na dostarczenie wody w gór- 
noślązkim obwodzie górniczym który wywołał dłuż­
szą dyskusyą, został ostatecznie przyjęty.

Jutro: obrady nad ustawa, dotyczącą wyna­
grodzenia rodzin bezpośrednio poddanych Rzeszy za 
zniesienie uwolnienia od podatku.

Koniec o godz. ó1/*.

Towarzystwa i Spółki.Ziemie Polskie.
* Wedle wiadomości z Warszawy, rozpoczęło 

się już usuwanie Polaków z posad ważniejszych na 
kolejach żelaznych w Królestwie Polskiém. ¡Wskutek 
polecenia ministra komunikacyi, otrzymali dymisyą 
naczelnicy kolei Nadwiślańskiśj, Polacy : główny me­
chanik inżynier Paszkowski, główny iużymer Han- 
tower i naczelnik ruchu, inżynier Konopczyński.
W związki z temí zmianami jest na kolejach zapo­
wiedziane osobiste zwiedzauie ich w Królestwie Pol­
skiém przez ministra komunikacyi, które ma się roz­
począć 25 b. m.

Niemcy.
* Berlin, 17 czerwca. Jak już zaznaczyli­

śmy wczoraj, zamieścił „Reichsanz.* wskazówki mi- 
uistra spraw wewnętrznych i ministra wyznań, od­
noszące się do święcenia niedzieli w procederze han­
dlowym. Ministrowie wzywają naczelnych prezesów, 
aby się postarali o to, iżby potrzebne przepisy zo­
stały wydane bezzwłocznie i aby w każdym razie 
ustanowienie 5 godzin, w których w niedziele i 
święta wolno dawać regularne zatrudnienie, nastą­
piło jeszcze przed 1 lipcem b. r. Z tych wskazó­
wek wyjmujemy, co następuje: Początek czasu pracy 
należy z reguły oznaczać na 7 rano, koniec zaś na 
godzinę 2 po południu. Ustauowienie wczeéniejszéj 
godziny początku i końca pracy jest dozwolonem, 
czy to na cały rok, czy też na półrocze luto­
we, jeżeli stosunki miejscowe pozwalają na to. 
Przerwę na nabożeństwo wielkie oznacza miejscowa 
władza policyjna po porozumieniu się z władzą du­
chowną i zawiadamia o tem publicznie. Przerwa 
powyższa ma obejmować nie tylko czas właściwego 
nabożeństwa, ale także czas potrzebuy na przygo­
towanie, jako też na pójście i powrót z kościoła. 
W ogóle wystarczają na to 2 godziny. W handlu 
kwiatami i wieńcami wolno ustanowić godziny zajęć 
stósownie do miejscowych potrzeb, ale tak, aby ko­
niec ich nastąpił najpóźuiój o godz. 4 po południu.
W miejscach kąpielowych, klimatycznych, oraz 
miejscowościach zwiedzanych wiele przez turystów 
wolno 5 godzinny czas zajęcia ustanowić w cza9ie 
sezonu wedle potrzeby lokalnéj z nadmienieniem, iż 
koniec zajęcia winien nastąpić najpóźuiój o godz.
5 po południu. Przepis ten atoli nie odnosi się do 
wielkich miast, które są zarazem tniejs'ami kąpie- 
lowemi jak n. p. Akwizgran, Wiesbadeu itd. —
Z upoważnienia, które pozwala w ciągu ostatnich 
czterech tygodni przed Bożem narodzeuiem, oraz 
w niektóre niedziele i święta wedle lokalnéj po­
trzeby przeciągnąć godziny pracy do dziesięciu, 
można korzystać tylko z tem zastrzeżeniem, że 
w iadnéj miejscowości nie wolno pozwalać aa wię- 
céj, niż przez 6 niedziel lub świąt na przedłużanie 
czasu pracy.

Wyjątki w procederze handlowym mają być 
dozwolone tylko w następujących rozmiarach: 1) 
W te niedziele i święta, w które prawnie ustano­
wiono 5-godzinne zajęcie a) sprzedaż wyrobów pie 
karskich i cukierniczych, mięsa i kiszek, handel 
mlekiem i krupami może się odbywać oprócz 5 ogól­
nie dozwolonych godzin także od 5 godziny rano ; 
b) co do sprzedaży wyrobów piekarskich i cukier­
niczych, jako tóż sprzedaży mleka; wolno wyzna­
czyć jeszcze jednę godzinę po południu, stósownie do 
.stosunków miejscowych.

2) W pierwsze święto Bożego Narodzenia, 
Wielkanocy i Zielonych Świątek ma być dozwoloną 
a) sprzedaż wyrobów piekarskich i cukierniczych, 
mięsa i kiszek, krupów i mleka od godz. 5 rano do 
12 w południe, naturalnie z przerwy w czasie wiel­
kiego nabożeństwa; b) handel kolonialny, kwiatów, 
tytoniu i cygar, jako tóż piwa i wina jest dozwo­
lony przez dwie godziny, ale nie w czasie nabożeń­
stwa i nie po godz. 12. — Niższe władze administra­
cyjne otrzymają upoważnienie do pozwalania na sprze­
dawanie towarów na drogach publicznych, ulicach, 
rynkach albo z domu do domu w niedziele i święta w 
następujących rozmiarach: 1) Sprzedaż mleka, ryb, 
owocu, pieczywa i innych artykułów spożywczych jest 
dozwoloną, o ile to było dotychczas miejscowym zwy­
czajem, aż do rozpoczęcia czasu wielkiego nabożeństwa. 
2) Sprzedawanie kwiatów, ciast, drobnych rzeczy 
pamiątkowych itp. przedmiotów a) przy publicznych 
uroczystościach i innych nadzwyczajnych sposobno­
ściach, b) w takich miejscowościach, w których 
w niedziele i święta regularnie ruch jest bardziéj 
ożywiony w skutek napływu |przyjezduych. W ka­
żdym razie nie dozwoloną jest sprzedaż w godzi­
nach przeznaczonych na wielkie nabożeństwo.

Tak zwane automaty należy uważać za miej­
sca sprzedaży i właściciele ich winni pod karą 
uczynić niemożliwym odbiór tych przedmiotów w cza­
sie niedozwolonym. Cukiernicy, drobni kupcy, sprze­
dający wódkę, jako też wszyscy inni, posiadający 
pozwolenie na wyszynk, podlegają tym samym ogra­
niczeniom, co inni kupcy i w razie przekroczenia 
przepisu podlegają karze. Nie wolno nadto wysta­
wiać przedmiotów na sprzedaż w wystawnych 
oknach podczas trwania czasu, w którym zajęcie 
jest zabronionem.

— Rada związkowa odbyła dzisiaj posiedzenie 
pod przewodnictwem ministra stanu Bóttichera. 
Obradowano nad różnemi referatami wydziałów dla 
handlu i przemysłu, cła i podatków, sprawiedliwości, 
wojska itd. a także i nad uchwałami parlamentu, 
odnoszącemi się do noweli procederowéj.

— Monachijska „Allg. Ztg.“ donosi, że cesarz 
zamyśla udać się na wystawę do Chicago na czele 
eskadry i że dla tego też po części tak bardzo sta­
rają się o świetną reprezentaeyą Niemiec na wy­
stawie. Wiadomość ta, jak stwierdza berlińska 
„Germania“, nie ma żadnój podstawy i należy ją 
uważać za środek, mający rozbudzić zaniepokojenie. 
Monachijska „Allg. Ztg.“ należy do organów księcia 
Bismarcka.

— Sejm pruski ma zostać zamknięty 24 b. m., 
jak donoszą pisma niemieckie z dość wielką sta­
nowczością.

— Rektor Ahlwardt został wypuszczony na 
wolność za kaucyą 10,000 m., złożoną przez antyse­
mitów.

— Były minister oświaty Gossler obchodził 
wczoraj uroczystość srebrnego wesela.

Walne zebranie Kółek rolniczych północnej części 
powiatu Sredtkiego odbędzie się w Kostrzynie dnia 26«?o 
b. m. o godzinie 4 po południu. Na zebranie przybędzie 
Patron.

Walne zebranie Związku rewizyjnego zapija­
nych Spółek w obwodzie rejencyjnyw Kwidzyńskim i Gdań­
skim odbędzie się w Tornnin w Muzeom dnia 28 czerwca 
r. b. o godzinie lszój.

Z okolicy Śremu.

(Walne zebranie Kółek rolniczych). 
Jednostajne życie naszego powiatu urozmaiciło 

walne zebranie Kółek rółniczych, które się odbyło 
w niedzielę dnia 12 b. m. w Śremie. Po zwyklem 
zagijeniu przez wieepatrona, objął przewodnictwo ze­
brania Patron i powołał do pióra p. Prejbisza z Ku­
nowa i gospodarza p. Owczarczaka z Oikowa a.na 
ławników gospodarzy Piaseckiego z Bieńkowa i Płó-
ciniaka z Górki. „ . . .

Potiin miał wykład p. prezes Krzysztoporski
„o nabywaniu włoci rentowych“ którą to rzecz ja­
sno wyłożył. Na wezwauie Patrona podziękowało 
mu z-branie przez powstanie. W dyskusyi nad tą 
kwestyą zabierali głos p. Gładysz, ks. patron Wa­
wrzyniak i niektórzy włościan e, a w końcu jeszcze 
p. Patron wyłuszczył niektóre nieporuszone jeszcze 
punkty, poczem dyskusyą zamknięta została.

Ż kolei miał odczyt gospodarz p. Praneiszek 
Niemier z Czmouia na temat: „Wiedza, praca 
i oszczęduośó jako podwaliny bytu“. Wykazał, żc 
le trzy czyuniki są najpewniejszą bronią przeciw 
biedzie i że torują drogę do dobrobytu. Rozprawa 
była znakomicie napisana. Patron jako nasz ojciec 
szczerze się nią ucieszył, uściskał prelegenta i we­
zwał zgromadzenie do podziękowania przez powsta­
nie. Ks. Wawrzyniak wyrzekł, że na każde słowo 
wypowiedziane przez prelegenta zgodzić się można 
i zachęcał także do pracy i oszczędności.

Szanowny Patron mówił o obraniu zawodów 
dla tych synów gospodarskich, którzy nie mają być 
gospodarzami i radził, ażeby ich dawali na naukę 
kupiectwa a po wyuczeniu się zakładali mniejsze 
handle po wielkich wsiach i miasteczkach, korzenne, 
bławstne i żelazne. Prezes Kółka kuruickiego, 
pan dr. Celiehowssi, polecał handel zboża, a pan 
Skrzydlewski naukę mleczarstwa. Dyskusyą oży­
wiona świadczyła, że kwestya ta dobrze była przy­
jęta przez członków.

Poczem mówił jeszcze Patron o potrzebie zmia­
ny zasiewów i pouczał, na jaką ziemię hajstóso- 
wniejsze są gatinki zboża. I tu także nie obeszło 
się bez dyskusyi. Zachęcał w końcu do zabezpie­
czenia od ognia i od gradu.

Zamykając posledtenie podziękował Wicepa- 
trouowi i Prezesom za ich pracę około Kółek, a za 
udział duchowieństwu, gościom i ćzłonkom i zakoń­
czył słowami: — da Bóg do szczęśliwego za rok zo­
baczenia. Na wniosek Wieepatrona, wykrzyknęło 
zgromadzenie niech żyje Patron! za co tenże serde­
cznie podziękował i rozdał między członków książe­
czki „o żywieniu inwentarzy“ i „o spółkach drenar­
skich“. Pokrzepieni na duchu rozjechali się człon­
kowie do domu.

IŁronllŁa
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota 18 czerwca.
* Doniesienia urzędowe. Weterynarzowi Ryszar­

dowi Michalikowi w Lecn pornczono definitywnie posadę 
weterynarza powiatowego na powiat lecki.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Zwyczajne posiedzenie archeologicznego wydziału
Towarzystwa Przyjaciół Nank, odbędzie się w poniedziałek 
doia 20 czerwca o godzinie 6 wieczorem w mieszkaniu 
przewodniczącego wydziału, p. dr. K Koehlera, Ry­
cerska ulica nr 3. Porządek spraw: 1) dr. Koehler
przedstawi i demonstrować będzie co ważniejsze przed­
mioty archeologicznego zbioru swego; 2) dr. B. Krzepki: 
Kilka słów o epoce bronzowój w Poznaóskićm; 3) komu­
nikaty członków.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze­
mysłowców odbędzie się w przyszły poniedziałek dnia 20go 
b. m. na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiej nr. 18 
o godzinie 81/« wieczorem punktualnie. Na porządku 
obrad wykład p. dr. Ulatowskiego „O pierwotnych ludach 
zamieszkujących Europę“. Liczny udział szanownych człon- 
ków pożądany. Goście wprowadzani przez członków mile 

widziani. Zarząd.
* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwości, odbę­

dzie walne zebranie w niedzielę dnia 19 czerwca o godzi­
nie 7 wieczorem w kawiarni „Jutrzenki“ przy Wielkich 
Garbarach nr. 40 na parterze. Porządek obrad: 1) Spra­
wozdanie z czynności „Jutrzenki“ od 1 stycznia do 31 
marca b. r. 2) Sprawozdanie skarbnika. 3) Sprawozda­
nie bibliotekarza. 4) Sąd Jana Śniadeckiego o pijaństwie.

Prosimy o liczny udział i o punktualne przybycie, 
a zarazem o zapłacenie zaległych składek. Zarząd.

* Dowiadujemy się, że Towarzystwo Pań Miłosier­
dzia św. Wincentego a Paulo urządza na rzecz ubogich 
chorych podwieczorek w ogrodzie p. Szermera (wiła Gehlen) 
w dzień śś. Piotra i Pawła dnia 29 b. m. o godzinie 5 
po połndniu. Mamy nadzieję, że publiczność zechce po­
przeć cel tak szlachetny i licznie zebrać się raczy, a oso­
by urządzające postarają się, żeby czas gościom uprzyjem­
nić. Nawet dzieci znajdą różne gry, któremi zabawić się 
mogą. Wstęp po 50 fen., a dla uczącćj się młodzieży 
po 25 fen.

* Otrzymujemy następujące pism»:
„Artyści naszego teatru bawili wczoraj w naszćm 

mieście w przejeździe z Kościana do Wągrówca, dokąd 
dziś rano podążyli. W szybkićm tempie objechali oni 
w ciągu ostatnich czterech tygodniach południową stronę 
Księstwa i grali w Kępnie, Krotoszynie, Koźminie, 
Borku, Gostyniu, Śremie i Kościanie. Od połowy 
maja odegrali 33 przedstawień, co świadczy o mozolnćj
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rrtey artystów i sprężystości zarządu. Chwilowy reper-
toar naszćj trupy na prowincyi składa się z najnowszych 
sztuk oryginalnych polskich: .Kraj," „Teść,“ „Klub ka­
walerów,“ „Przewodnik dla zakochany, h“ i kilka najcel­
niejszych starszych utworów naszych autorów dramaty­
cznych, jako to: „Barbara Radziwiłłówna,“ „Bojomir
’ CTit“11!’" ”Dr&“at j,dn^ nocy.“ „Goiazda Syberyi,“ 
„Halka, „Mazepa.“ Ze sztuk obcych przedstawiane by­
wają znakomite utwory: „Dwie sieroty,“ „Miłość ubogiego 
młodzieńca,- „Ojcze nasz* i sympatyczne operetki: „Bę­
ben, „Małżeństwo przy latarniach,“ „Płaczka i śmieszek,“ 
„Zemsta nietoperza,“ które w ubiegłym sezonie cieszyły 
się w Poznaniu wielkióm powodzeniem. — Byt materyal- 
ny naszćj trupy je.t wszędzie dobry i każde miasto opu­
szczają nasi artyści przepełnieni wdzięcznością za serde­
czną gościnność i ofiarną pomoc, jakiój wszędzie doznają. 
— Z Gostynia do Śremu i ze 8remu do Kościana ode­
słali ich sąsiedni obywatele miejscy swemi pojazdami. Pro­
szeni reż jesteśmy, aby imieniem artystów wyrazić po­
dziękowanie publiczne p Gr. w Kościanie, który bezinte­
resownie towarzyszył dwukrotnie wykonaniu sztuk śpię- 
wny. h na fortepianie. Równa wdzięczność należy się pani 
Z. w Gostyniu i pannie B. w Śremie. — Także ze 
strony publiczności dochodzą nas wyrazy pełne uznania 
dla starannćj pracy zaszych artystów i wzorow go kiero- 
wmetwa, które umie wszędzie zjednać naszćj trupie sym- 
patyą publiczności, a mianowicie pochwały ze strony tych 
os b, które służą w miastach pomocą na<zćj artysty, znćj 

ruźynie wędrownćj. — Z Wągrowca udadzą się nasi 
ar m północ Księstwa i maj| dawać przedstawienia 
w Bydgoszczy, Inowrocławiu, następnie w Toruniu, 
Chełmnie i sąsiednich miastach, a w drugićj połowie li- 
pca osiądą na sezon kąpielowy w Copołach. gdzie grać 
będą w sali hotelu „Victoria.““

W przyszły poniedziałek mają się rozpocząć praee 
około kanalizacyi połodniowćj części 8tarego Rynku, ulicy 
Wodnej i W. Garbar pomiędzy ulicami Wodną i Butel- 
s ą. Prace potiwają około 6 tygolni, wskutek czego 
wspomniane ulice zamknięte będą dla komnnikacyi wozo- 
w j.. y z naszćj strony zwracamy uwagę Prześwietnego 
Magistratu, że w przyszły czwartek wychodzi procesya 
z kościoła farnego przez ulicę Wodną ku kościołowi 
Bożego Ciała. Należałoby więc w tćj ulicy prace do- 
pićro po czwartku rozpocząć.

Zarząd Towarzystwa krawców z Poznaniu wydał 
protest w sprawie obchodu 339-letniego jubileuszu cecho- 
wćj czeladzi krawieckićj, w którym odmawia tejże czela­
dzi prawa do obchodzenia tego jubileuszu. Zaczepione 
Iowarzystwo nie pozostanie niezawodnie dłużnem odpo­
wiedzi. r

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które otrzymać 
mogą b. wojskowi, będący w posiadaniu świadectwa (Civil- 
Versorgungsschein), uprawniającego ich do objęcia posady 
cywilnej. Wykaz ten przejrzeć można codziennie od go-

9 do 1 w centralnem biurze meldunkowem przy 
Placu Działowym.

* Loterya. Ciągnienie pierwszćj klasy 187 loteryi 
pruskiej rozpocznie się we wtorek dnia 4 lipca. Losy 
wykupić należy do poniedziałku 20 b. m. godziny 6 wie­
czorem. Następne ciągnienia rozpoczną się: drngićj klasy 
dnia 9 sierpnia, trzecićj klasy dnia 12 września, czwartćj 
klasy dnia 18 października.

* Teatr polski w Wągrowcu. W sobotę dnia 18 
b. m. komedya „Teść“ i mazur w 4 pary.

W niedzielę dnia 19 b. m. dramat historyczny 
„Przeor Paulinów“.

W poniedziałek komedya „Kraj“.
* Srom. Landrat powiatu śremskiego, p. Burch- 

chard, otrzymał dla poratowania zdrowia urlop, pod­
czas którego zastępować go będzie asesor rejencyjny 
Spendelin.

*. Trzemeszno. Majętność Bistrzycę U nabył na 
subhaście dotychczasowy dzierżawca tejże p. Łysakowski 
za cenę 36,000 m., a Święte, dotychczasową własność 
firmy Becker & Kolby z Szczecina, jakiś pensyonowany 
dyrektor seminaryum ze Slązka.

Ślub. Dnia 6 b. m. pobłogosławiony został 
w Wrocławiu w kościele św. Mikołaja związek małżeński 
pomiędzy panem Zygmuntem Rychłowskim, 
rzecznikiem z Poznania, synem pp. Maksymiliana i Lu­
dwiki z Zabłockich Rychłowskich, a panną Michaliną 
Modlibowską z Kromolic. Aktn ślubnego dopełnił 
przyjaciel rodziny pana młodego, ks. proboszcz Landsberg 
z Skórzewa.

* Berlin. Towarzystwo Polsko-Katolickie w Berli­
nie urządza w niedzielę dnia 19 czerwca doroczną wy­
cieczkę parowcem do Gruuau, „Schiitz’s Restaurant“. Rano 
można być od godziny 5 — 7% na mszy św. w kościele 
św. Jadwigi, św. Michała, św. Pinsa, św. Urszuli i innych. 
Wspólny odjazd o godzinie 8 rano od Janowitzbriicke. 
W boru gry z nagrodami dla pań jako i dla panów. Na 
powyżćj zapowiedzianą wycieczkę zaprasza Szanowne To­
warzystwa i nam życzliwych rodaków Berlina i okolicy

Zarząd Towarzystwa Polsko-Katolickiego w Berlinie. 
Wrocław. Obchód drugićj rocznicy założenia To­

warzystwa śpiewu polskiego „Lutnia Wrocławska“ odbę­
dzie, się w niedzielę dnia 26 czerwca b. r. wieczorem o go­
dzinie 8 na sali I piętra w Cassino przy ulicy Neue Gasse 
pod liczbą 8. Program wypełni wieczorek deklamacyjno- 
muzyczny w połączeniu z grą fantową a zakończy sztuczka 
teatralna „Hypnotyzm“, komedya w jednym akcie Aleks, 
hr. Fredry. Po wieczorku odbędzie się urozmaicona za­
bawa z tańcami. — Ćwiczenia w śpiewie odbywają się 
regularnie co wtorek wieczorem o godzinie 9tćj w domu 
zbornym Koła w Hotelu Saskim, Schmiedebiucke 48. Go­
ście mile widziani. Zarząd.

Wieliczka. W niedzielę dnia 3 lipea b. r. urzą- 
dzonem będzie zwiedzenie sławnych w całym świecie ko­
palń wielickich, z którego czysty dochód przeznacza się 
na budowę domu Akademickiego w Krakowie. W tym 
celu będzie kopalnia rzęsiście oświetloną, a nadto uroz­
maicą pobyt Szanownćj Publiczności w kopalni ognie sztu­
czne i jazda piekielna Ponieważ w tym dniu tylko 400 
osób w dwóch oddziałach po 200 osób kopalnię zwiedzić 
może, dla tego podaje się do wiadomości Szanownćj P. T. 
Publiczności, że biletów wyłącznie w Krakowie w księ­
garni S. A. Krzyżanowskiego (Rynek linia A —B), w ka­
wiarni Piotra Porzyckiego, Rynek nr. 17, I. piętro oraz 
w Wieliczce przy kasie nabyć można. Cena biletu dla 
jednćj osoby 2 złr. 50 ct. bez zjazdu i wyjazdu machiną 
parową. Bilet dla jednej osoby ze zjazdem i wyjazdem 
machiną parową 2 złr. 80 et. Wejście i zjazd do ko­
palni odbywa się o godzinie l3/t popołudniu. Pociąg oso­
bowy odchodzi z Krakowa do Wieliczki o godzinie 1 po 
południu, a z Wieliczki do Krakowa o godzinie 6 minut 
35 wieczorem. Przewodnik ilustrowany kopalni można na­
być przy zakupnie biletów.

Komitet Obywatelski
budowy domu Akademickiego w Krakowie.

* Lwów. P. Stephan, jeneralny dyrektor poczt 
telegrafów niemieckich, przybył w środę do Lwowa.

Po zwiedzeniu naszego miasta wyjeżdża wraz z komisyą 
miuisteryalną, przybyłą na lustracyą poczty lwowskićj, 
na dłuższą wycieczkę w Karpaty.

* Lwów. (Wybór lwowskićj Rady miejskićj.) Ko- 
misya weryfikacyjna, którćj przewodniczył profesor Radzi­
szewski, a referentem jej był prof. Piętak, wypracowała 
już sprawozdan e o dokonanym pr,.cd kilku miesiącami 
wyborze 100 członków Rady miejskićj. Komisya stwier­
dza, że zachodzi słuszne podejrzenie, iż 278 kart sfałszo­
wano przez wymazywanie jednych, a dopisywanie drugich 
obywateli, skutki-m czego Komisya dopisywane nazwiska 
na tych 278 kartach uznała za nieważne. Mimo to wszy­
scy umieszczeni na liście komitetu miejskiego uzyskali ab­
solutną większość, prócz p. Rusjmana, który według Ko- 
misyi, otrzymać miał tylko 2,293 głosów, podczas gdy 
absolutna większość wynesi 2 317 głosów. Wskutek tego 
Komisya wnosi uznanie wyboru wszystkich 99 członków 
Rady za ważny i legalny, a natomiast uznanie za nie­
ważny wybór p. Rus mana Ignacego z tem, aby prezydent 
rozpisał niezwłocznie nowy wybór jednego członka repre- 
zenlacyi miejskićj.

* Bazylika św. Piotra w Rzymie nie posiada dotąd 
organu, któryby odpowiadał wielkości tćj świątyni. Znaj­
dowały się tam tylko dwa pozorne, skromne organy na 
kółkach, które stósownie do potrzeby przesuwane były do 
kaplicy lub głównego ołtarza; miały one ton cienki, pi­
skliwy, nie robiący wrażenia w potężnym kościele. W ubie­
głym roku polecono tedy organiście Morettini w Perugii 
zbudować dwa organy na miejsce powyższych. Obecnie zaś 
organista Arystydes Oavaillé-Coll w Paryżu wykończył 
szkic do olbrzymiego organu dla kościoła św. Piotra. Już 
w roku 1875 przesłał on Piusowi IX rysunek wraz z opi­
sem projektowanego organu; w roku 1881 Leon XIII ka­
zał sobie również przedstawić ów plan, który zyskał jego 
uznanie i model organu, zmniejszony do ł/io, wystawiony 
został w salach Watykanu. O ile się zdaje, brak fundu­
szów nie pozwał dotąd na zbudowanie owego organu, co 
obecnie ma być do skutku doprowadzone. Organ byłby 
jeszcze raz taki wysoki i szeroki, jak zbudowany przez 
tegoż Cavaillo-Coll w r. 1862 dla kościoła św. Sulpicyu- 
sza w Paryżu. Będzie on miał 159 regestrów, 28 pe­
dałów kombinacyjnych i około 8316 piszczałek, objętości 
dziesięciu oktaw. Miedzy piszczałkami znajdą się niektóre 
po 14 motrów wysokości i 55 ctm. średnicy.

* Ludność Indy! angieskich, według ostatniego wy­
kazu wynosi 288,159,000 mieszkańców, z których 67 
mil. przypada na Birmanią wyższą i stany pozostające pod 
protektoratem, reszta na posiadłości bezpośrednie Anglii. 
Braminizm przeważa, liczy bowiem 208 milionów wy­
znawców; mahometanizm 57 milionów; chrześcian jest 
2,250 000, budystów 7 milionów, 90,000 parsisów i 
17,000 żydów.

S°- — Nasze ryciny. — Polityka. — Nowe książki. — 
Od redakeyi. — Wolne żarty. — Bibliografia. — Rebus.
— Ogłoszenia.

Ryciny: Na ulicy, obraz Antoniego Kozakiewicza.
— Trzy rysunki do artykułu „Cechy rzemieślnicze“ : Stół 
prez.ydyalny cechn ezewekiego, chorągiew majstrów i cho­
rągiew czeladzi. — 8zpital i klasztor św. Ducha w Kra­
kowie. — Pierrotka, obraz Etela Wright’a. — Echo, 
obraz Jana Owidzkiego. — Winieta do , Kroniki“. — 
Dorożka staroświecka. — Rysunek humorystyczny Fr. Ko- 
strz-wekiego: „Na wystawie obrazów“.

Dodatek powieściowy: Mały światek, powieść orygi­
nalnie napisana (arkusz 5).

* Wlelkićj Encyklopedyl PowszechnćJ ilustrowanćj 
8. Sikorskiego wyszedł zeszyt 51, zawierający artykuły 
od „Baudot Józef Eugeniusz“ do „Bayreuth“.

Co dwa tygodnie wychodzi zeszyt. Cena każdego 
zeszytu w W. Księstwie Poznańskićm 1 markę 80 fen., 
z przesyłką pocztową 2 marki 10 fen., dla dawnych pre­
numeratorów 1 markę 50 fen., resp. 1 markę 80 fen. 
— Opłacający od razu należytość za rok cały, czyli 
za 24 zeszyty, nie ponoszą kosztów przesyłki. — Re- 
dakeya i Administracya: Warszawa, ulica Chmielna nr. 9.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 17 czerwca.

BAZAR. Pani hr. Żółtowska z Ujazdu, pani Kurnato­
wska z Mórki, hr. Żółtowski z Głuchowa, baron 
Chłapowski z Szółdr, Kurnatowski z Dusiny, dr. 
Żółtowski z Ujazdu.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Ks. proboszcz 
Piotrowski ze Skoraszewic, dr. Stasiński z Konarze- 
wa, pani Szulczewska z Chwaliszewa, Czarliński z 
Brąchnówka, Meyer z Berlina, Ząbklewicz z Wscho­
dnich Pru3, Giesche z Drezna.

KAMIEŃ8KIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Jagielski z żo­
ną ze 8trzelewa, Skirmunt z żoną i pani Kosińska 
z Warszawy, Sokołowski z Niemierzyc, Zawadzki z 
familią ze 8łupcy, Prusinowski z Frankfurtu, Ulko- 
wski z Jarocina.

Muzeum Towarzystwa Przyjaolół Nauk, ulica Wi- 
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południu

powiexrza.

-K alendar z.
W niedzielę 19 czerwca śś.

Gerwazego i Protazego. 
W poniedziałek 20 czerwca

św. Florentyny p.
We wtorek 21 czerwca św.

Alojzego Gonzagi.
W środę 22 czerwca św. Pau­

lina B.
W czwartek 23 czerwca św. 

Agrypiny p.
W piątek 24 czerwca św. 

Jana Chrzciciela.
W sobotę 25 czerwca św. 

Prospera m.

Wschód słońca o g. 3 m. 38. 
Zachód o g. 8 m. 24.

Wschód słońca o g. 8 a. 38. 
Zachód o g. 8 m. 24.

Wschód słońca o g. 3 m. 38. 
Zachód o g. 8 m. 24.

Wschód słońca o g. 3 m. 38. 
Zachód o g. 8 m. 25.

Wschód słońca o g. 8 m. 38. 
Zachód o g. 8 m. 25.

Wschód słońca o g. 3 a. 38. 
Zachód o g. 8 m. 25.

Wschód słońca o g. 3 m. 39 
Zachód o g. 8 a. 25.

* Wiedeń, 14 czerwca 1892. (Wystawa muzyczno- 
teatralna). Wczoraj zwiedzając wystawę muzyczno-teatral- 
ną zatrzymał się arcyksiąże Karol Ludwik dłuższy czas 
w polskim oddziela. Oprowadzany przez sekretarza ko­
mitetu dr. Nossiga i dr. Tomkowicza, którzy właśnie byli 
zajęci nową instalacyą polskiego oddziału, oglądał arcy­
książe świeżo nadeszłe przedmioty. Szczególniejsze zain­
teresowanie okazał dla malowanego przez T. Ajdukiewi- 
cza portretu Modrzejewskićj, nadmieniając przy tćj sposo­
bności, że słyszał o wielkich tryumfach tćj artystki w 
Ameryse. Oglądając portret Józefiny Reszke, wyraził ar- 
cyksiąże żywe swe zadowolenie z wiadomości, że podczas 
przedstawień polskich na wystawie mają także wystąpić 
brać a Reszkowie. Z zajęciem przeglądał następnie por­
trety Kochanowskiego, Wężyka i Szujskiego, jako też 
zbiór fotografii artystów dramatycznych, przyczem 
nadmienił, że przypomina sobie dobrze panią Asz- 
pergerową, która w czasie jego pobytn we Lwowie 
wielkie na scenie święciła tryumfy. Dr. Nossig odpowie­
dział, że Aszpergerowa po świetnćj swój karyerze teatral- 
nćj scenę opuściła, a na wzmiankę arcyksięcia, że od 
tego czasu 37 lat już minęło, zaznaczył dr. Nossig, iż 
imię arcyksięcia zawsze ze szczególniejszą czcią jest wspo­
minane w Galicyi.

Oddział polski ma otrzymać inne wielkie miejsce, 
ponieważ liczne okazy teraz dopiero zaczynają przychodzić 
na co także uwagę arcyksięcia zwrócono, a obecny dy­
rektor wystawy uznał potrzebę większege miejsca.

Dnia 17 czerwca 1892 r., o 8 godzinie rano.

81 a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mnlaghmore . . 764 Płn.Płn.Z 6 pochmurno 10
Aberdeen . . . 758| Płd. 1 zachin. 7
Ohrystiansnnd . 767 Płn. 2 pogodnie 12
Kopenhaga . . 760 Płd. W. 2 zachm. 14
8ztokholm. . . 762 W.Płd.W. 2 pogodnie 16
Haparanda . . 758 Płn.P/n W. 2 pogodnie 12
Petersburg . . — . - _
Moskwa . . . — — — —
Kork, Qneenst . 764 Płn.Z. 3 pochmurno 13
Cherbourg. . . 765 Płn.Płn.Z. 6 zachm. 10
Helder .... 760 Płn. 1 zachm. 11
Sylt ’).... 758 Z.Płd.Z. 1 zachm. 10
Hamburg . . . 759 Płd.Z 2 pochmurno 14
Świnoujście8). . 761 Płd.W. 1 pół zachm. 16
Nowyport8) . . 763 W. 1 bez chmur 14
Kłajpeda . . . 763 Z.Płn.Z. 1 pogodnie 10
Paryż .... 763 eid.z 2 deszcz 12
Monaster . . . 760 Płd.Płd Z 5 zachm. 13
Kalsruhe . . . 763 Płd.Z. 4 pogodnie 14
Wiesbaden . . 762 Płn. 2 pochmurno 13
Monachium4) . . 764 PłdZ 3 zachm. 11
Kamienica8) . . 762 Płd.Z. 2 deszcz 11
Berlin .... 761 Płd Płd.W 2 pochmurno 16
Wiedeń . . . 761 Pin.Z 2 zachm. 13
Wrocław . . . 762 W. 1 zachm. 14
Be d'Aix . . . 765 spokojnie. zachm. 15
Nizza .... 760 spokojnie. pogodnie 18
Tryest .... 760 Z. 1 zachm. 20

l) Nocą deszcz. 3) Rosa. 8) Nocą rosa. 4J Nocą deszcz. 
5) Mgła.

Pogląd na stan powietrza.
Płytka depresya leży j onad morzem północnem i wywo­

łuje tamże pochmurne, częstokroć dżdżyste powietrze. Barome- 
tryczna zwyżka leży jeszcze pooad morzem biskajskiem. W Niem­
czech trwa dalćj przeważnie pochmurne powietrze, tylko nad 
Bałtykiem panuje wszędzie, z wyjątkiem na ostatecznym Z , su­
che pogodne powietrze. Temperatura prawie wszędzie podniosła 
się, w centralnych Niemczech o 6 st., ale przeważnie leży je­
szcze pod normalną. W południowćj Francyi oraz w Austro- 
Węgrzech zaszły wczoraj burze. Lwów i Tryest meldują 21, 
Monachium 28 mm. deszczu.

Spotrzeżenla meteorologiczne w Poznaniu
 w czerwcu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

17. Po połud. 2
17. Wiecz. 9
18. Rano 7

75o.2
765,1
754r3

PłnW. umiark.
Płn W. lekki 
WPłnW. lekki

zachm.
pomroczno
pogodnie

+ 18,7 
• 15,1

16,5
Dnia 17 czerwca maximum ciepła -+- 19,5° Cel. 
„17 „ minimom „ 4- 7.9° „

Ilaimości lilmcüe i artystyczne. Gospodarstwo, handel i przemysł.

♦ Ziemianina wyszedł nr. 37 i zawiera: Posiedzenie 
Zarządu Centralnego Towarzystwa Gospodarczego. — W 
sprawie biór informacyjnych dla ludzi roboczych wiejskich, 
Adam Grudziński. — O poprawie zbóż, Wacław Sikorski 
(ciąg dalszy). — Z obrad niemieckiego prowincyonalnego 
Towarzystwa rolniczego. — O konserwowaniu zielonćj 
paszy (ciąg dalszy). — Wiadomości bieżące. — Rozmai 
tości. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ogło­
szenia.

* Tygodnika Powieści wyszedł nr. 37 i zawiera: Na 
Wschodzie, powieść przez F. De Boisgobey, przekład z fran­
cuskiego (ciąg dalszy). — Świat bez serca, powieść przez 
autora rodziny Lanąuierów i odźwiernej z Affortville, 
przekład z francuskiego (ciąg dalszy).

(K) Poznań, 18 czerwca (Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotu ziemiopłodów). W ubiegłym ty­
godniu sprawozdawczym temperatura, jak wynika z licznie na­
gromadzonych sprawozdań o stanie ziemiopłodów, wszędzie była 
podług życzenia. Zdarza się naturalnie, że to i owo sprawo­
zdanie mnićj korzystne zawiera wiadomości, ale liczba tych od­
rębnych jest tak mała w stósunku do daleko większćj" części 
tych, które nadzwyczajnie chwalą stan zbóż, że prawie ginie. 
Podpadającem jest bardzo, że ostatnie sprawozdania urzędowe 
rosyjskie brzmią bardzo niekorzystnie, co, można przypuścić, ztąd 
pochodzi, że rząd stara się o podwyższenie cen, po którychby 
gotowe do wywozu kwanta spieniężyć chciano. Z takiego punktu7 
widzenia, sprawozdaniom tym ufać nie można, jak i niemnićj 
dla brakn podstawy ich z tćj strony; że dotąd niepodobna o sta­
nie ziemiopłodów w Rosyi orzec coś pewnego, zważywszy jak 
ogromne przestrzenie wchodzą tam w rachubę. Na targu na­
szym interes mnićj był ożywiony jak w tygodniu poprzedzają­
cym. Liczba dowozów nie przewyższała bardzo ilości żądańćj, 
i piękne gatunki tak żyti jako i pszenicy chętnie kupowano’ 
mimo to ceny przy swćj starej wysokości utrzymać się nie mo­
gły w obec tak korzystnych zewsząd sprawozdań. To też żyto 
i pszenica o 2—4 marek na węcplu mnićj płaciłą. Jęczmień 
i owies bez zmiany.

* Tygodnika Ilustrowanego nr. 126 wyszedł z druku 
i zawiera: Brak mężów przez Józefa Keniga. — W ma­
jową noc (wiersz) przez Pawła Koźmińskiego. — Cechy 
rzemieślnicze w Warszawie przez F. R—n. (ciąg dalszy).
— Mozaika wiedeńska przez Kietlicza. — Mechesy, po­
wieść przez Maryana Gawalewicza (ciąg dalszy). — Uczucia 
i choroby, szkic psycho-medyczny przez Juliana Ochorowi- 
cza (ciąg dalszy). — Z tygodnia na tydzień przez M. G.
— Listy ze Lwowa przez N—n. (dokończenie). — Silva 
rerum. — Przegląd teatralny przez Edwarda Lubowskie-

(X) F»sj»s>ń, 18 czerwca - (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pochm.
Okowita: cicho.
Vena wypowiem. . Wyp wiedziano—w miejscu 

(bez beczki) tew. opodsi- 66 ta 64 70 m , 7o-ta 36 00 m., czerwiec 
50-ta 54,70, 70-ta 35.00 m., maj 50-ta —m.. 70-ta —,— m.

(8 p r a w u s u a a 11 urzędowe).
Okowita (z bócskąj za 100 litr. 10,000 % Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Oeua wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 54,70 m., 70-ta 86,00 m., kwiecień 
50-ta —,— m., 70-ta—,— mrk.

■yńffoaae«. 17 czerwca 1892.
Pszenica dobra, zdrowa 200—212 m., poślednia 190,0 

do 199 mk., piękna ponad notowanie.
Zyto, zdrowe gatncici 180—188 mrk., poślednie wilgo­

tne 175—17« mrk.
O wieś 150—160 m.
Jęczmień według jakości 160—158 mrk., dla bro­

warów 180-166.
Groch na paszę 180—170 m., wrzący 190—200 m.
Okowita za 10.000 litr. proc. 60 ta —mrk., 70-ta 

—,— mrk.
Wrocław, 17 czerwca 1892 r.

Zyto (za 1000 funt.) —,—, wypowiedziano —,— cent. 
Cena wypowiedziana — m., na czerwiec 196,00 tąd. wrzeeień- 
paździemik 169,00 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) exd. 60 i 70 mrk. 
podatku konsnm., —,—, wypowiedzano —litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —m., na czerwiec (60-ta) 65,20 żąd_ (70-ta) 86,60 
ląd., czerwiec lipiec —,— tąd., lipiec-sierpień 35,80 żąd., sier­
pień-wrzesień 36,00 żąd.

Ceaa wypewleUzlana aa dzień 18 ezerwea: żyto 196,00 
mk., pszenica —,— mrk., owies 146,00 mrk., rzep —,— mrk., 
olćj rzeplowy 54,00 mrk — Cena wypowiedz, okowity (exch 60 
mk. podat. kcnsnmcyjnego) dnia 17 czerwca: (60 ta) 65,20 mrk., 
(70-ta) 35 60 mrk.

Postanowienia
miejskićj

depntacyi targów.

Pszenica biała........................
Pszenica żółta.....................
ziyto................................
Jęczmień...............................
Owies....................................
Groch....................................

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj-1 naj- 
wyż. niż. 
M1F.ÍMIF.

średn 
naj-1 ni 
wyż. ¡ n 
M'P. M

U-
ż.
F.

lekki towar 
naj- naj- 
wyż. niż. 
M F. M F.

2o'90
20 80 
19 60 
17 (X)
14 90
21 00

20 60 
20 ÓO 
19 20 
16 5J 
14 40 
20|80

19 80 
19 60
18 5 
18 0 
14 10
19 60

19
19
18
15
13
lu

.(
30
2",
50
60

0

17
17
17 
11 
13
18

90110190 
90Î16 90 
20 17 00 
50 1:3 50 
10¡12 60 
(X)|17 60

Szczecią, 17 czerwca 1892
Pszenica stalćj, za 1000 kilogr. w miejscu 196—208 

m., na czerwiec 198,0 płc., na wrzesień październik 187.0 płac.
2yto m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu 176—188 mrk. 

na czerwiec 188,00 płc., wrzesień-pażdziernik 172,5 płac.
Owies za 1000 kilogr. w miejscu 140—164 płac. 
Okowita stalćj, za 10,090 litr.-prct. w miejscu bez be

czki 70-ta 37,2 płac., 60-ta —,— płac., na czerwiec 86,0 nom., 
na sierpień-wrzesień 56,5 nom.

Mzgdebzrg, 17 czerwca. — Cukier ziarnisty excl. worka 
02% 18,26, cukier ziarn. excl. 88% 17,26, cuk. ziam. exol. 
76% Rendem, —. Drugi produkt excl. 76% Rendem, 14,66, 
Usposobienie: spok, ff. Rafirada chlebowa 28,25 f. Rafinada 
chlebowa II 28,76, mielona rafin. z beczką 28,60, miel. Melis I 
i beczką 26,76. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transit o 
fr. statek Hamburg za czerwiec 13,26— pi., 18,80— żąd., lipie« 
18,37’/, pł„ 13,42% żąd., sierpień 13,56 płac., 18,57% żąd., 
październik-grudzień 12,80— płac., 12,90— żąd. Spok. Obrót ty­
godniowy w cukrze surowym 121,000 ctr.

Hamburg, 17 czerwca. — Okowita spok., za czerwiec- 
lipiec 28— żąd., lipiec-sierpień 26% żąd., sierpień-wrzesień 26% 
żąd., wrzesień-pażdziernik 28% żąd. — Kawa good average 
Santos za czerwiec 64—, za lipiec 63%, za wrzesień 62%, za 
grudzień 81%. Usposobienie: potw. Obrót 1600 miechów.

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych, 
dr. St. Jerzykowaki, Podgórna ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej, Władysław Jerzykiewicz, ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
ulica nr. 26.

(TST adesłano.) 
FABRYKA

papierosów i tureckich tyłuni
(1083)

I. r. J. KOMEMDZIKSKI W DREZM1E,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odio- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane

Telegram giełdowy.
Berlin, 18 czerwca 1892 roku. (Kursa końcowe.) 

17Kurs z dnia 
Pszenica niżej, 
na czerwiec . . 
na lipiec-sierpień 
Żyto osłab, 
na czerwiec . . 
na lipiec-sierpień 
Olćj rzep, słabo, 
na czerwiec . . 
na wrzes.-paźdz.
Okowita słabiej, 
eksportowa . 
na czerwiec-lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierpień wrzes. 
na wrzes. pażdz. 
na pażdz.-listop.. 
na listop-grndż. 
spożywcza. . .
0wl«8
na czerwiec . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

Szczecin, 18 czerwca 1892 roku. 
Kurs z dnia 

Pszenica spok. 
na czerwiec . 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-paźdz.

Żyto niezm- 
na czerwiec . 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-paźdz,

180 60 
180 50

193 25 
180 60

18

177 5( 
177 60

193 25 
179 75

62 30 52 30

36 90 
36 90 
36 10 
36 70 
36 80 
36 10 
8o 80 
56 40

36 80
35 80
36 90 
36 50 
36 6 
36 —

Niem.3%poż.pań. 
Consol. 4% . . 
Consol. 3*/»% . 
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozn.8%%l.zas. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. . 
Anstr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pola. 6% lis. zas. 
Pols. likw. lis. zas. 
Węg.4° o renta zł. 
Węg.5% „ pap. 
Anstr. kred, akcye 
Au8t.franc. koleje 
Lombardy . .

Usposobienie: 
wzmóc.

16
87 70

106 60
100 40
101 90
96 20

102 70
94 20

170 80
81 10

209 65
97 80 
66 25 
65 - 
94 40 
86 10

170 70 
131 90 
43 40

17
87 70

106 75
100 40
101 70
96 25

102 30
94 —

170 80
81 -

207 10
97 60 
65 76 
83 60 
94 40 
86 10

170 10 
131 10 

43 -

1660
10,900

148 25

60;
.000

(Kursa końcowe.)
17 18 17 18

Olćj rzep. ipok.
198 — 198 — na czerwiec . 52 - 52 -
197 — 197 - na wrzes.-paźdz. 52 - 52 -
187 - 186 - Okowita twierdz.

w miejscu eksport. 37 20 37 30
na czerwiec-lipiec 36 - 36 —

188 - 188 - na sierpień-wrzes. 36 50 36 60
187 50 187 — Petroleum
172 50 173 — w miejscu . . . 10 - 10 -

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. maja 1892 roku.

Odchodzą Przychodzą.
Poznań-Krzyż.

6,50 rano. 4,43 rano.
10,35 przed poł. 7,37 rano. 
12,50 w poł. 10,08 przed poł. 
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy.)' 
2,80 po poł. 3,10 po poł.
3,21 po poł. 6,17 wiecz.
4,69 po poł. (z Rokietnicy).
7,16 wiecz. 6,40 wiecz.

(do Rokietnicy; 7,55 wiecz.
8,20 wiecz. 1,15 w nocy. 

12,62 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Toruń.

4.48 rano.
6.49 rano. 

10,36 rano.
3.29 po poł. 
7,15 wiecz. 

10,46 w nocy, 
(do Gniezna).

4,46 rano.
10,47 przed poł,
4,48 po poł.

Odchodzą. Przychodzą.
Poznań-Wrocław.

4,64 rano
10,29 przed poi.
3,45 po poł.
7,02 wiecz.
8.25 wiecz.
(do Leszna).
1.25 rano.

4,09 rano.
8.20 rano.
(z Leszna).

10,21 przed poł
2.20 po poł. 
5.47 po poł.

12,14 w nocy.

Poznań-Berlin-Guben.

8,10 rano 
(z Gniezna).

10,19 przed poł.
3,15 po poł. 
6,54 wiecz. 

10,67 w nocy. 
12,46 w nocy.

Poznań-Piła.
7,24 rano. 
1,58 po poł. 
6,48 wiecz.

1,25 w nocy. 
4,57 rano. 

10,34 przed poł.
4.24 po poł.
7.25 wiecz.

4,30 rano. 
8,58 rano. 
2,37 po poł. 
5,44 po poł. 

11,55 w nocy.

Peznań-Kluczbork.
6,60 rano. 8,35 rano.

10,40 przed poł.
2,51 po poł.
8,06 wiecz.

2;03 po poł. 
6,18 wiecz. 

11,38 w nocy.

Peznań-Strzałkowo.
5,02 rano.

12,16 przed poł.
5,63 po poł.

9,05 rano.
3,34 po poł. 
9,51 wiecz.

Dodatek
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